iskiej Jedności Gospodarczej 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 141-734. 


i 


| 


|< 


j 


[Mito i przyjemnie spędzisz czas po pracy w „KRAKOWIANC 


NY 


i. SS 


Zadekłe walki 


AVILA, — Korespondent Ha 
vasa donosi, że dzień wczoraj- 
szy przeszedł wyjątkowo spo- 
kojnie na wszystkich odcin- 
kach frontu z wyjątkiem fron 


tu biskajskiego. Ts 

Dokoła Madrytu i na odcin 
ku Guadalajara toczył się tyl- 
ko pojedynek artyleryjski, zat 
piechota nie podejmowała żad- 


Zwyciestwo angielskich górników 
w walce z przemysłowcami 


LONDYN. Między przewód| 


cami górników węglowych 
południowej Walii i przedsta- 
wicielami kopalń toczyły się 
rokowania w sprawie podwyż 
ki płac. 

(Wczoraj odbyła się w Car- 
diffie konferencja delegatów 
załogowych federacji górni- 
ków południowej Walii, która 
większością głosów opowie 
działa się za zawarciem poro- 
zwinienia na okres 4 lat. 


| Nowe porozumienie przewi 
duje podwyższenie płac od 2 
szylingów 2 pensów do 5 szy* 


lingów tygodniowo. Dla kilku 
tysięcy górników podwyżka 
wyniesie nawet aż 10 szylin- 
gów. Porozumienie obejmuje 
127 tysięcy górników. 

Na tej samej konferencji 


przyjęto jednomyślnie rezo- 
EZ EXT ZERETOAORCT SOICIWDC OT ZET E 


lucję, zalecającą ogólny strajk 


wjiprotestacyjny celem zmusze- 


nia właścicieli kopalń okręgu 
Nottingham w Anglii do uzna- 
nia federacji górników Wiel- 
kiej Brytanii jako związku 
rop oenn jącego interesy gór- 
nik 


JKÓW. 
i 


nej akcji. Kolumny powstań- 

cze, działające w okolicach Du 

rango umacnialy tylko swe po 

zycje nie starając się posuwać 
lej. 

Silne oddziały powstańcze o 
panowały wzgórza, które słu- 
żyć będą za bazę do dalszych 
kroków zaczepnych. Wojska 
powstańcze ną tym odcinku do 
tarły do drugiej linii obronnej 


przeciwnika, która prawdopo- 
debnie jest ostatnią finią obron 
ną przed Durango. 

Oddziały rządowe próbowa 
ły dwukrotnie podejmować 
kontrataki na stoki góry Am 
bono, opanowane wczoraj 


lotników 


przez powstańców. Kontrataki 
te zostały odparte z olbrzymi- 
mi stratami dla przeciwnika 
przeż artylerię, ustawioną na 


| sąsiednich wzgórzach. 


ANDU JAR. — Agencja Ha- 
vasa donosi: Wojska rządowe 
przeprowadzające. operacje na 
odcinku  Pożoblanco zajęły 
wczoraj po zaciętej walee miej 
scowość Valseqnillo, położoną 
na drodze SRA oA z Hijomosa 
del Doqne do Cordoby, w odle 
glości 49 klm. od tego miasta. 

Zdobyto znaczną ilość mate 
riału wojennego oraz wzięto do 
niewoli 30 powstańców. Od- 
działy rządowe poczyniły rów 


Ez 


w obeczaaości iiussolinmniego 


"RZYM. W niedzielę, w dru- 


gim dniu obchodu 14-ej rocz- 
nicy założenia armii lotniczej 
odbyła się wielka uroczystość 
na lotnisku w Ciampino z u- 
działem Mussoliniego, mar- 
szałków Italii, wśród których 
obecny był m. in. marszałek 
Balbo, korpusu dyplomatycz- 


- Wystąpienie z Z. Z. Z. 


uchwalili górnicy w Katowicach 


Na wczoraj zwołany został w Ka- 
towicach przez zarząd główny Z2Ź 
zjazd przedstawicieli ścisłych zarzą 
dów związków górniczych ZZ% 7 
Górnego Śląska oraz Zagłębia Dąb 
rowskiego i Krakowskiego. 

Zapowiedź zjazdu wzbudziła du- 
że zainteresowanie, czego dowodem 
było przybycie kilkuset delegatów. 
* Obrady zagaił poseł Fesser, przed 
pięc i sytuację w ZZZ a następ- 
mie podał do wiadomości uchwalę 


. zarządu głównego związku wyklu- 


czającą posła Kapuścinskiego z or- 
anizacji. Mówca poddał m. in. kry- 
ee gospodarkę funduszami związ- 


kowymi przez poprzednie władze 
ZZ, 


Jako ostatni mówca zabrał głos 
tymczasowy sekretarz generalny 
związku red. Józef Rejnik, po czym 
uchwalano następującą rezolucję: 


„Zjazd zarządów ścisłych o 


łów Związku Zawodowego Robotni- 


ków Przemysłu Górniczego w Pol- 
sce solidaryzuje się w całej roz- 
ciągłości z uchwałami  zarząda 
głównego związku tak co do usu 
nięcia posła Kapuścińskiego ze sta- 
nowiska sekretarza generalnego 
Związku, jak również co do wyod- 
rębnienia się od centrali warszaw- 
skiej pn wystąpienie ze Związku 
Związków Zawodowych. Równocze- 
śnie zjazd sponge do wszystkich 
oddziałów Związku Zw. Zawoda 
weż w całej Rzeczypospolitej o so 
lidaryzowanic się z jego stanowi- 
skiem, które wypływa z przywiąza- 
nia zarówno do programu społecz- 
nego związku, jak i z tych ideałów 
narodowych i państwowych, które 
muszą być wytyczną calej pracy“ 

Postahawiono wysłać depesze hoi- 
downicźć do Pana Prezydenta R. P„ 
Marszałka Śmigłego - kw pre- 
miera gen. Sławoj-Składkowskiego, 
wojewody Grażyńskiego i biskupa 
Adamskiego. 


Dwie katastrofy kolejowe 


LONDYN. — Wczesnym ran 
kiem, w odległości kilkuset me 
trów od dworca Victoria wyda 
rzył się czwarty w ostatnich 
dniach wypadek kolejowy. 
Mianowicie jeden z pociągów 
elektrycznych wpadł na loko- 
motywę stojącą na bocznym to 
rze, Konduktor i motorniczy 
odnieśli cięzsż5 rty. W pocią- 
‘gu nie było na szczęście pasaże 
rów. 

Z pośród rannych w czasie 
katastrofy w Battersea Park 
zmarły dwie dalsze -osoby, 
zwiększając liczbę ofiar do 10 


: 
mm Fm = 


| zabitych. 


Do aeri katastrof koleja- 
wych przybyła nowa, ruż pią- 
ta w ostatnich paru dniach. 
Mianowicie na odnodze Poll 
Hill zderzyły się dwa pociągi 


4owarowe, Konduktor jednego 


z tych pociągów przewieziony 
został w stanie ciężkim do szpi 
tala. ę kg 

Wypadek zdarzył się na li- 
nii Londyn — Dower — Folke 
stone, gdzie panuje ożywi:my 
ruch pociągów, który na sku- 
tek katastrofy był na kilka go 
dzin wstrzymans- 


nego, władz faszystówskich i| Wsóhćdniej, oraz 49 orderów 


reprezentacyj wszystkich fote 
macyj armii włoskiej. 
Mussolini, powiłany na lot- 
nisku przez wiceministra lot- 
ciwa gen. Valle, przeszedł 
przed frontem 350 samolotów, 
przybyłych Rzym ze 
wszystkich baz lotniczych 
[talii i kolonij, po czym zają 
miejsce na trybunie honoro- 
wej, gdzie rozdał 89 odznaczeń 
wojennych rodzinom. lotników 
włoskich 


NATE e 


Sensacyjny proces w 


, poległych w Afryce 


oficerom i żołnierzom, którzy 
wyróżnili się na froncie 

Wśród odznaczonych znaj- 
dował się m. in. generał dywi- 
zji książę Aosta 

Z kolei Mussolini przyjął de 
filadę 8 tys. lotników i ucz- 
niów Akademii Lotniczej po- 
czym odbył się siart samolo- 
tów, które ze sztandarami o- 
trzymanymi wczoraj z rąk kró 
la Wiktora III powróciły do 
swych baz macierzystych. 


Na lawie oskarżonych zasiądzie b. 


MOSKWA, — Komunikat o 
zwolnieniu Jagody ze stanowi 
ska ludowego komisarza lącz- 
ności, oraz o oskarżeniu go 0 

rzestępstwa kryminalne i prze 
cazaniu jego sprawy sądowym 
władzom śledczym, ranna pra 
sa moskiewska umieściła na wi 
docznym miejscu. 


Wprawdzie przeniesienie Ja- 
gody z komisariatu spraw we 
wnętrznych do komisariatu 
łączności było uważane za de- 
gradację i koniec jego kariery 
politycznej, to jednak wiado- 


| mość o przekazaniu Jagody sę 


» 
TAUSER E ERIRE ZYSOYTNCZKOCRKD 


Katastrofa na 


Sz0S:@ 


RZYM, — W godzinach poro 
łudniowych wydarzyła się pod 
czas samochodowych wyści- 
gów, katastrofa na szosie, w 
pobliżu Florencji, 

Jeden z biorących w wyści 
gach udział samochód zderzył 
się z drzewem, przy czym jadą 
cy nim pp. Wisdom ponieśli 
ciężkie obrażenia. 


| del 


dziemu śledczemu wywołała ol 
brzymią sensację w moskiew- 
skich kołach sowieckich i zagra 
nicznych. Publiczność sowiec- 
ka przyjęła wiadomość tę z du 
żym zadowoleniem. 


Według wiadomości ze źró- 

nieoficjalnych, Jagoda 
wkrótce po usunieciu go ze sta 
nowiska ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych, rozchoro 
wał się poważnie na serce i od 
ewnego czasu nie opuszczał 
óżka. Wobec poważnego stanu 


RZN TWTA rz A 


Wczoraj około godz. 8-ej wie- 
czorem zdarzył się na Placu Te 


TOARN 


Wypadek znanej aktorki 


stoczono ma stokach gór Ambono 


nież postępy w kierunku miej 
scowości Granjuela i Blazques. 

MADRYT. — Jak donoszą z 
Gijon: artyleria rządowa bom- 
bardowała szereg punktów 
strategicznych Oviedo, które 
powstańcy ufortyfikowali w o- 
statnim okresie ciszy. -~ 

Fabryki broni i hangary lot 
nicze zostały poważnie uszko- 
dzone przez pociski artyleryj- 
skie. Samoloty powstańcze bom 
bardowały wioskę  Ventoniel- 
los i pozycje rządowe na górze 
Maranco. 


Zwłoki $. p. Karola 
Szymanowskiego w W-wia 


Wczoraj wieczorem przybył do 
Warszawy wagon żałobny, wiozący 
trumnę ze zwłokami 6. p. Karoly 
Szymanowskiego. A 

Trumnę złożono na karawanie, 
który otoczyli latarnicy z zapalo 
nymi pochodniami, na drugim kara- 
wanie złożono wieńce i kóndukt, po 
przedzany_ przez dnehowieństyc 
ruszył ul. Chmielna, Marszałkowską 
Ad. Jerozolimskimi, Nowym  Świa- 
tem do gmachu konserwatorium na 
ul. Okólnik. 

Ruch kołowy na tej trasie został 
całkowicie wstrzymany, do ad 
tysięcznego konduktu, po drodze do 
łączały się grupy ludzi, którzy nie 
mogli dostać się na dworzec. | 

Przed drzwiami kaplicy pełniła 
wartę straż honorowa Bratniej Po- 
mocy Studentów Konserwatorium ze 
sztandarem w kirze. 


do Morza! 


CITLIVE ERI 


oA ANA m 
Moskwie? 
NG A üi 
komisarz Jagoda 
jego zdrowia, znajduje się on 
pod aresztem domowym, 

W kołach dobrze poinformo 
wanych panuje przekonanie. 
że |agodzie zostanie wytoczo- 
ny proces publiczny, który bę 
dzie wielką sensacją, albowiem 
słanie przed sądem członek par 
tii bolszewickiej od r. 1907, u- 
czestnik wojny domowej, czło 
nek prezydium czerezwyczajki 
od r. 1920 i faktyczny kierow: 
nik wszechwładnego GPU od 
A a oraz czlonek CKW Z. 5. 


gwałtowne zderzenie. P. Gor- 
czyńska, która znajdowała się 


atralnym w Warszawie wypa-| na pomoście, została rzucona 0 
dek, którego ofiarą padła zna| poręcz, odnosząc silne uderze - 
na aktorka, p. Maria Gorczyń-| nie kręgosłupa. 


ska 


Nieprzytomną aktorkę prze- 


Artystka jechała autobusem | wieziono do Kliniki Urazowej 


linii „A” na przedstawienie do| przy szpitalu im. |. Piłsudskie- 


Teatru Narodowego. 


Na ul.jg 
Wierzbowej wskutek niefortun 
nego skrętu szofera autobusu, | czyńskiej 


go. 
Skutkiem wypadku p. Gor- 
było zawieszone 


Antoniego Dabolca (Marymonc, przedstawienie w Teatrze Naro 


[Ka 1) wóz wpadł na pomnik 
Nastąpiło 


Bogusławskiego. 


4 


dowym. 


E” pl. Kościuszki 7 


Moskwa urządza na 


wy proces na pokaz 


0 co są oskarżeni Bucharin i Rykow 


MOSKWA.. „Izwiestia”* rea- 
sumując oskarżenie przeciwko 
Bucharinowi i ykowowi 
stwierdzają, iż w lipcu 1928 r. 
Bucharin wraz z Sokolniko- 
wem podczas plenum C. K. 
partii prowadził w tajemnicy 
poza plecami partii rokowania 
z Kamieniewem o zmianie kie- 
rownictwa partyjnego i poli- 
tyki partyjnej, zawierając w 
ten sposób blok z trockistow- 
cami do walki z bolszewikami. 

Poza tym Bucharin czynił 
próbę przeniesienia swej frak- 
cyjnej działalności na arenę 
międzynarodową,  rozsyłając 
ca pd 6-go kongresu Komin- 
ternu ponad głowami delega- 
cji, swoje tezy delegatom za- 

anicznym. 

A hookah Ryków i Ugłanow 
usiłowali rzucić moskiewską 
organizację partyjną do walki 
przeciwko C. K, partii. Organ 
oficjalny zupełnie kę 
isze, że Bucharin i Rykow 
byli w kontakcie z członkami 
centrum  trockistowskiego i 
zdrajcami ZSRR, usiłującymi 
zaprzedać Sowiety Regi boo 

Poza tym Bucharin i Rykow 
byli onian kontrrewo- 
lucyjnej grupy Riutina, wre- 
kocie, podksedja dziennik, 0- 
skarżeni w dwóch ostatnich 
procesach zeznali, iż Bucharin 
i Rykom prowadzili z nimi 
rokowania i że wiedzieli o ter- 
rorze, akcji dywersyjnej, szpie 
gostwie i szkodnictwie, 

I trockistów i bucharinow- 
ców — piszą „Izwiestia'* — łą- 
czy „zwierzęca nienawiść do 
kierownictwa partyjnego, do 

» 


partii bolszewickiej i do naro- 
du sowieckiego”, 


Dziennik stawia na jednej 


płaszczyźnie opozycjonistów 
prawicowych i lewicowych, 


p= że jedni i drudzy są 
dą przestępców, wrogami 
narodu i najemnikami imperia- 
lizmu. 

I jedni i drudzy nie zawa- 
hają się przed niczym w walce 
przeciwko dyktaturze proleta- 


riatu, przeciwko ustrojowi so-| Powyższy artykuł organu o- 


cjalistycznemu, celem restau- 
cji kapitalizmu. 

W konkluzji dziennik doma- 
ga się pełnego roz ienia 
„bandy pranaeanye restau- 
ratorów kapitalizmu, tak sa- 
mo jak ieac kiat i wymierze- 
nia im surowej kary rewolu- 
cyjnej“. 


ficjalnego nie pozostawia żad- 
nych wątpliwości, iż Politbiu- 
ro wróciło do pierwotnej kon- 
cepcji surowego rozprawienia 
się z opozycją prawicową. 
Pokazowy proces Buchari- 
na, Rykowa, Ugłanowa i tow. 
uważać należy za b o pra- 


wdopodobny. 


Ohydna zbrodnia w Zagórzu 


Po zamordowaniu kochanki poszedł na bigos 


W Zagórzu duże porusze-| Bluzgając krwi 
nie wywołała wiadomość o o-|bieta upadla na p 


hydnym morderstwie, dokona 
nym ma kolonii Józefów. 
W jednym z domów na tej 
RAE rga a be 24-letnia l- 
rena Gryberowa od pewnego 
igro iee kę z np 
ryberowa a pewne- 
go razu AANI Dąbrowy 
Władysława Ślęzaka, człowie- 
ka żonatego. W niedługim cza 
sie nawiązali oni między sobą 
bliższe stosunki. 

Na razie między kochanka- 
mi utrzymywała się harmonia, 
Ostatnio jednak widocznie 
Gryberowa poczęła się odsu- 
wać od swego Aa wre W 
związku z tym dochodziło mię 
dzy nimi do sprzeczek i niepo- 
rozumień. 

Wczoraj Ślęzak przyszedł 
do mieszkania Gryberowej. 
Prawdopodobnie w czasie wy* 
nikłej kłótni Ślęzak rzucił się 
z brzytwą na swą kochankę 
i zadał jej straszny cios w 


szyję: 


Zawdzięczając dobroczyn- 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


i PLAMY, 


SAH. = 
NOG BĄK, PACH 
PO 4 UŻYCIU USUWAŃ 


[EKSIKANS| 


4T. GGAXKYIEGO | 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysż się od 
nich. 
Laboratorium 


ST. GÓRSKI, W-wa. Żądaj tylko krem VENUS 


Tytuły wojskowe w Sowietach 


MOSKWA. — Wkrótce wyj 
dzie spod prasy nowych regula 
min wewnętrznej służby czer- 
wonej armii. , 

Według tego regulaminu 
wojskowi będą tytułowani nie 

ług funkcyj, a wedlug 
rangi, n. p. towarzyszu kapi- 
tanie i t. p. Zniesiony zostaje 
ział na wojskowych linio- 
wych i nie liniowych, 
Co się tyczy salutowania, to 


regulamin przewiduje wzaje- 
mne powitanie — niższa szar- 
ża nie koniecznie musi saluto- 
wać pierwsza szarżę wyższą. 
Salutuje ten, kto pierwszy zo- 
baczył drugiego wojskowego. 
Dzień zajęć wynosi 7 go- 
dzin. 

Stary regulamim, wydany w 
r. 1924, przestanie obowiązy- 
wać z dn'em ukazania się no- 
wego reż ulaminu. 


ranna ko- 
ogę i w nie 
długim czasie życie zakończy- 


a. 

Zbrodnię zauważono po pe- 
wnym czasie gdy już sprawca 
jej zdołał opuścić mieszkanie. 

Niebawem policja ujęła Ślę 
zaka, który p dokonanym za- 
bójstwie udał się do Starej 


Dąbrowy, gdzie w jednej z re 


stauracji wypił kilkanaście 
kieliszków wódki i zjadł porc 
ję bigosu, 

Po zatrzymaniu niie po- 
licja rozpoczęła dochodzenie, 
celem took ros Sarę we 4 i 

zyczymy ohydnej zbrodni. 
* Bud à et aag Ahr zabez- 
pieczomo na miejscu do czasu 

rzybycia władz «sądowo-le- 
arskich. 


—a 


Postrzelany 


powiesił się 


Podwójne samobójstwo w lesie 


W lesie pod Rodakami po- 
pełnił onegdaj podwójne sa- 
mobójstwo mieszkaniec wsi 
Rodaki, gm. Ogrodzieniec, 23- 
letni Antoni Stajno. 

Denat najpierw strzelił so- 
bie w okolicę serca z broni 
przerobionej z karabinu woj- 
skowego, po czym ranny po- 
wiesił się na drzewie. 

wykazała sekcja sądo- 
wo-lekarska w dniu wczoraj- 
czym, rana zadana przez Staj 
no, była już śmiertelna, denat 
więc musiał resztkami sił za- 
łożyć sobie pętlę, przygotowa 
ną już zawczasu. 

Samobójstwo denata w tak 


niezwykły sposób spowodowa| 3 


ne zostało prawdopodobnie 
rozstrojem nerwowym. 
Stajno bowiem w ostatnich 
czasach zdradzał objawy ob- 
łąkania na tle religijnym. 


wego ginięcia saren. 


Zwłoki b. sułtana 


Zwłoki zmarłego ostatnio we 
Francji b. sułtana Maroka 
Muleja Hafida przewiezione 
będą do Maroka i zostaną zło- 
żone w Fezie w meczecie, 
gdzie leżą jego przodkowie. 


Sarny chorują na 


gruźlicę 
W lasach północnej Litwy 


zaobserwowano objaw maso- 
Po zba- 
daniu ciał zdechłych saren u» 
stalono, że wszysikie chorowa 
ły na gruźlicę. yd 


Zatonął statek 


Statek towarowy „Lady Ca- 
van* zderzył się w pobliżu 
Ora PEN wskutek 
mgly z przybrzeżnym stat- 
kiem „Alder“, który natych- 
miast zatonął. 6 członków za- 
łogi zginęło. Uratowano tylko 
-ch. 


ŚKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Złota róża dla królowej 


RZYM. — Wczoraj o godz. 
10 rano w kaplicy Kwirynalłu 
odbyła się uroczystość wręcze 
nia przez Nuncjusza Apostol- 

iego msgr. Borgoncini Duca 
królowej włoskiej złotej róży, 
odzkaczenia udzielonego jej 


Odkryto nowe 


Państwowy Instytut Geolo- 
giczny otrzymał sprawozda* 
nie o dokonaniu odkrycia no- 
wych bogatych pokładów cen 
nego kamienia granitowego, 
bazaltu. 4 


W najbliższym czasie roz- 
pocznie się eksploatacja du- 
żych złóż bazaltu w pow. ko- 


złoża bazaltu 


stopolskim na Wołyniu w oko 
licach gm. Siepań. 

Jak wykazują wstępne ba- 
dania, nowe pokłady przewyż 
szać mają swą zawartością 
slynne kamieniołomy bazalto* 
we w Janowej Dolinie, eksplo 
atowane już szeregu lat 
przez przedsiębiorstwo pań- 
stwowe. 


Zabrakło jej sił do rałunku 


Tragiczna śmierć kobiety w Bydgoszczy 


Tragiczną Śmierć, wskutek 
własnej nieostrożność poniosła 


Lot do Palestyny z pasażerami 


otwiera normalną kormnumikację 


W dniu wczorajszym została uro- 
'czyście otwarta regularna komuni- 
kacja powietrzna z Palestyną. Sa- 
mołoty na tej trasie kursować będą 
trzy razy w tygodniu. "p 

`- Szlak powietrzny Polskich Linij 
Lotniczych „Lot“ został znacznie 
rozszerzony, Aparaty nasze przeby- 
wać będą w ciągu 34 godzin prze- 
strzeń, która wymaga obecnie przy 
użyciu pociągów pospiesznych i stat 
ków co najmniej 10 dni. 

Nowootwarta linia komunikacyj- 
na rozpoczyna się zasadniczo w 
Helsinkach, skąd aperat Pro 
7 1ano, lądując w Tallinie, Rydze i 
Warszawie skąd przez Lwów, Czer- 
niowce, Bukareszt, Solię, Saloniki, 
Ateny, Rodos wyląduje w Lyod w 
Palestynie. 

Długość tej trasy wynosi 4.300 ki- 
lometrów. Pasażerowie nocować bę- 

w Bukareszcie, a następnego 
dnia po południu będą na sjscu 
przeznzczenia w Palestynie. 

Na lotnisku zjawili się wczoraj 


czych oraz zaproszeni goście. Po- 
tężny aparat Douglas czekał na pa- 
sażerów. Lotnisko ozdobione było 
flagami wszystkich państw, przez 
które przeleci aparat, 

Uroczystego otwarcia mowej linii 
dokonał w imieniu Rządu Rzeczy- 
Freed A wiceminister komunika- 
cji iaż Bobkowski, który w prze- 
mówieniu swoim. podniósł wspania- 
ły rozwój polskiej komunikacji lot- 
niczej i podkreślił wielkie znacze- 
nie nowootwartej linii dla rozwoju 
gospodarczego Polski, 


W imieniu ambasadora Wielkiej 
Brytanii, która sprawuję mandat 
nad Palestyną, przemawiał radca 
yte ył ambasady p. Jerram, w 
imieniu Izby Polsko-Palestyńskiej 
Lewite oraz w imienin PLL „Lot” 
wicedyrektor mjr. inż. Zajfert, któ- 
ry zapewnił w imieniu pracowników 
„Lot“, że będą nadal wydatnie pra- 
cować nad rozwojem komunikacji 
powietrznej. 


Puaktualnie o godz. í minut 5 ss- 


licznie przedstawiciele władz lotai-| molot wystartował. Przy. kiarowni. 


cy był najświeższy „milioner* po- 
wietrzny pilot Karpiński. Wespół 
z nim polecieli jeszcze piloci Bo- 
cheński i Pionczyński. Dalej do 
obsługi należą jeszcze radiooperator 
iskorz oraz mechanik pokładowy 
Kułakowski. 

Jako pierwsi pasażerowie do Pa- 
lestyny wystartowali dziennikarze 
ks. prałat Kaczyński, Zynger, Szos- 
kies i Grafman. Izbę Polsko-Pa- 
na g, reprezentuje jej dyrek- 
tor inż. Thon. Poza tym polecieli 
dwaj pierwsi normalni pasażerowie, 
a mianowicie pani Spektor z Łodzi 
oraz obywatel palestyński p. Arazi. 

Wczoraj wystartował również 
pierwszy normalny aparat pasażer- 
ski z Palestyny i przybędzie dziś do 


| Warszawy. 


Dziś odlatuje do Palestyny awio- 
netka RWD 15 z mjr. ŻZiembińskim. 
Aparat ten został zakupiony przez 
CRA Aeroklub, zaś mjr. Ziem 

iński, który już kilkakrotnie był 
w Palestynie, odstawia aparat i po- 
zostanie tam jakiś czas, jako a: 


strukier klubu. 


ron 
niona w charakterze służącej 
gospodyni u kupca Francisz!: 
Felpla przy ul. Poznańskiej 
w Bydgoszczy. 


Przed udaniem się na spo- 
czynek zapomniała ona zam- 
knąć w swym pokoju główny 
kurek gazu świetlnego, 
przez co gaz ulatniał się przez 
całą noc przez małą szczelinę 
między wężem gumowym a 
rurą gazową. 


Gdy domownicy weszli rano 
do pokoju Kaczorowskiej, za- 
stali ją leżącą bez życia na po- 
dłodze. idocznie usiłowała 
ratować się i zeszła z łóżka, 
jednak nie zdołała już nikogo 
zaalarmować i padła nieprzy- 
pe na podłogę, gdzie zmar- 
a. 


Według opinii jej pracodaw- 
ców, tragicznie zmarła służąca 
była na wskroś uczciwą i = 
bożną kobietą, toteż wypadek 
ewentualnego samobójstwa 
jest tu wykluczonwa 


Się dee nocy 31-letnia We | 
ika Kaczorowska, zatrud- 


przez Papieża. 
uroczystości wzięli u= 
dział przedstawiciele świata 
porrento arystokracji, 
onpusu dyplomatycznego, za 
proszeni goście oraz grupa 
dzieci z założonego przez kró* 
lową instytutu Savor. 

Na krótko przed godz. 10 za- ` 
echał przed otoczoną tłumem 
udności kaplicę orszak króle- 
wski, W chwili wejścia króle- 
wskiej pary do kaplicy chór 
sykstyński odśpiewał hymn 
sardyński, a wszyscy obecni 
powstali z miejsc. 

W czasie odprawianej przez 
Nuncjusza mszy św. królowa 
uklękła przed ołtarzem i o- 
trzymała z rąk Nuncjusza zło 
tą różę. Uroczystość zakończy 
ła się udzieleniem z megr. 
Borgomcini Duca błogosławień 
stwa królowej. 


> Pr 


vinoTod- 


ROZMAITOŚĆ 


Dupont stempluje na pocz- 
cie listy. Robi to samo co 
mia, co tydzień, przez cały 
rok. 

— Czy ci się to nie nudzi? 
Co dzień to samo? 

—Cóż znowu? Przecież co 
dzień stawiam inną datę. 


Kupon porady 


prawnej 


Apa 
elestyna, pap. 
Willielma. + 
Slowiański: Świę 
tabora bł. 
Słońca wsch. 5.01, 
zach, 18.17. 
Księżyca wsch. 
2.26, zach. 12.29. 


KWIECIEŃ 


HISTORIA PODAJE: 
Kazimierz Wielki funduje w 
Krakowie Akademię. 

Zmurł w Rzymie Rafael San- 
ti genialny malarz epoki Ud- 
rodzenia. 


1364 
1520 


1551 


ny. 
1617 Ksótowiez Władysłuw rusza 


do Moskwy, by odzyskać tron 


carski. 
PRZYSŁOWIA: 
„Sprzyja nam rok, gdy wilgotny, 
Kwiecień, gdy nie bardzo słotny . 
AFORYZMY: í 
Oszukać oszusta nie jest ładnie, 
ale zawsze sprawia to przyjem- 


ZŁOTE MYŚLI: 
Nie szpeci skrucha nawet boha- 
tera. 
Wyznanie błędu nie hańbi nikogo. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Sennik egipski według alfabetn: 
Furię ujrzeć (we śnie) — żona po- 
mówi z tobą o nowym kapeluszu. 
głupca spotkać — przegrasz w kar: 
ty większą sumę, hodować len — 
będziesz mial przez tydzień plótno 
w kieszeni zamiast p 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Wymowne podarunki. Poincare, 
francuski prezydent ministrów (1860 
— (9354) oliarował w swoim czasie 
amerykańskiemu sekretarzowi skar 
bu podczas jego wizyty w Paryżu 
pięknie oprawny egzemplarz „Nędz 
Bików” Wiktora Hugo. Kiedy zaś 
jen sam p. Mellon zażądał katego- 
rycznie decyzji w sprawie zwrotu 
długów, Poincare poslal mu luksu- 
sowe dzielo „W 30 lat później” Du- 
masa. 


| TB TP WANA TLI JR AN 
Tłumaczenie Snów 


P. Myśka. Narzeczony dostanie 
lepszą posadę. W ogóle przyszłość 
Pani zapowiada się pomyślnie, Sen 
Pani przepowiada zaiiążpójście, 

Optymista 24 Z. L. Narzeczona 
myśli o Panu. Ożani się Pan w 


„snajbliższych latach z miłości, Sza- 


tynka (burdzo mila) jest Panu na: 
er życzliwa. Na loterii grać nie 
radzę. . 

Zakochany W-wa 9. Będzie 
sprzeczka ze znajomą, ale zakończy 
ag dobrze. Zachoruje ktoś ze zna- 
jomych. Otrzyma Pan powie 
Saęliwi dzień: niedziela. 

P. Storczyk-Maryla (Brześć n. B.). 
Spelni się życzenie. Ktoś z rodziny 
będzie niedowagal. Los się do Pa- 
mi uśmiechnie. 


Sy 


a a 


ludu pracujące 


jest Lagardia, burmistrz Nowego Jorku 


Ostatnio oczy całego świata 
zwróciły się na burmistrza No 
wego Jorku Lagardię. Wsku- 
tek swoich gwatłownych wy- 
stąpień przeciw Trzeciej Rze- 
szy, stal się on bowiem ośrod- 
kiem powszechnego zaintereso 


Śmierć Barbary Radziwiłłów:, wania. 


Podczas, gdy prasa amery- 
kańska szeroko śię wodziła 
o jego wystąpieniach, prasa 
niemiecka pieniła się i obrzu- 
cała go niezliczonymi oszczer- 
stwami, podając, że Lagardia 
doszedł do władzy dzięki po- 
parciu nownjorskiego świata 
podziemnego i prostytutek, 
wśród których cieszy się wiel- 
ką popularnością. 

Ile prawdy jest w tych o- 
skarżenia 

Lagardia z pochodzenia 
Włoch, urodził się w Trieście 
gdzie przeszedł ciężką szkołę 
życia w tamiejszym porcie: 
był palaczem, marynarzem i 
agentem towarzystwa okręto- 
wego. Z czasem przeniósł się 
do Nowego Jorku i szybko się 
iam zaaklimatyzował. Wkrót: 
ce stał się „swoim człowie- 
kiem“ olbrzymiego portu no 
wojorskiego: wiedział kiedy, 
dokąd i z jakim ładunkiem od 
chodzi każdy statek, stał się 
ulubieńcem robotników porto 
wych, nieoficjalnym doradcą, 
do którego każdy zwracał się 
ze swoimi kłopotami, 

Poza ię gękan językiem 
Lagardia znał jeszcze niemiec 
zi, ponieważ Triest należał 
wówczas do monarchii austro- 
węgierskiej, a w ciągu roku 
nauczył się angielskiego, fran 


YP us KATAR? 


Wa maiteś okamiz.. 


Gima talenty 


czyli kandydat na gwiazdora 


(4A.E.). — Co się pan tak 
orzyglądasz, panie | Franci- 
szek? —- spytał pan Teofil Ga- 
wron, ujrzawszy znajomego 
przed gmachem Opery. 

— Czytam, jakie artyści 
dzisiaj występują, Oj, panie 
Garron! Żeby mnie się po- 
miodlo, to bym także samo T 
tem gmachu śpiewał, Glos 
mam, ale co z tego, skoro jeżeli 
prolegi nie mam. 

Nie wiem co bym dal, żeby 
się z mojem glosem do opery 
dostać. 

— A naukie śpiewu pan od- 
byleś? — zagadnął pan Ga- 
roron, 

— Nie odbyłem. 

— Toś pan frajer. Przy: 
chodź pan do mnie bez dwa 
miesiące na lekcje śpieroarka — 
dra złote lekcja — a po tym 
czasie przez (rudu się pan do 
opery dostaniesz, 

Pan Franciszek trzepnął się 
rękami po bokach. 

—- Prarodę pan mówisz? 

— Tak jak mnie pan mi- 
dzisz, Oblatany jestem ro ar- 
tystycznych sprawach, ponie- 
maż że mój ojciec nieboszczyk 
był m cyrku za moźnego. 

Pan Franciszek nie posiadał 
się z radości i już nazajutrz 
przyleciał do pana Gamrona 
na lekcję. Śpiewał przez okrą- 


glą godzinę „Gęsi za wodą” i 


inne piękne arie, poczem po- 
szedł natchniony do dina 

Historia ta powtarzałą się 

rzez okrągle droa miesiące, 

ie pomogly jęki i przekleń- 
stwa sąsiadów pana Gawrona 
— kandydat na śpiewaka dzień 
m dzień gorliwie ponamiał swe 
artystyczne wyczyny. 

Udy zaš skończyła się sześć- 
dziesiąta lekcja, m mieszkaniu 
pana  Gamrona zabrzmiały 
At GR krzyki, To uczeń 
pral niemilosiernie swego mi- 
strza i ro rezultacie stanął jako 
skarżony przed sądem grodz- 
kim. 


- 


Rot 


— Przyrzekłem mu — opo- 
miadał pan Gawron na roz- 
prawię — że po dwóch miesią- 
cach nauki dostanie się do ope- 
ry. I slowa dotrzymałem. 

Bez dma miesiące cholera 
mie od jego śpieroania brała. 
A później mu dma złote na rę- 
kę mybulilem i rzeklem: 

„Masz chłopie, kup se bilet i 


tem sposobem do opery się do- 
staniesz, 
A on mie m mordę, Znakiem 


czego nie ma mdzięczności na 
śmiecie, panie sędzio najdroż- 
szy. 

Sąd skazał po~» Franciszka 
Grzyralskieg “va dni are- 
szių £ zamieszeriem, 


cuskiego i hiszpańskiego. 

Po kilkuletnim pobycie w 
Nowym Jorku udało mu się 
uzyskać posadę tlumacza w 
porcie į miał do czynienia z 
dziesiątkami tysięcy emigran- 
tów różnych narodowości. Nie 
załatwiał ich spraw jednak 
bezdusznie, wnikał w ich tro- 
ski, chętnie przychodził im z 
pomocą i radą, jednym sło” 
wem stał się opiekunem emi- 
grantów. Rzeczą samą przez 
się zrozumiałą było to, że naj- 
gorliwiej opiekował się emi- 
yrantami włoskimi, którzy go 
czcili jak bóstwo i wybierali 
na wszystkie administracyjne 
i społeczne stanowiska. W 
końcu otworzył w centrum 
włoskiej kolonii coś w rodza- 
ju biura porad, które cieszyło 
się takim powodzeniem, że 
musiał je z czasem znacznie 
rozszerzyć. 

Energiczny Lagardia rzucił 
się również w wir polityki. 
Wstąpił do partii demokra- 
cycznej i zaczął dla niej wer- 
bować członków wśród natu- 
ralizowanych emigrantów i 
dzięki niemu obecny prezy- 


dent Roosevelt został swego 
czasu obran ubernatorem 
stanu Nowy 3 

Jak tylko wybuchła wojna, 
Lagardia udał się do Włoch, 
zaciągnął się w szeregi armii 
włoskiej i walczył przeciw 

aństwom centralnym. W ro- 

u 1922 wrócił do Stanów Zjed 
noczonych, We Włoszech bo- 
wiem doszedł do władzy fa- 
szyzm, a Lagardia był już 
ek zamerykanizowany, aby 
mógł ugiąć się przed dyktatu- 
rą 

Wróciwszy do Nowego Jor- 
ku, Lagardia znów rzucił się 
w wir polityki i ooraz har 
dziej wysuwał się na czoło. 
Lagardia nigdy nie należał do 
awiu ed ej zje do- 
lara, nie gral roli na giełdzie 
i nigdy nie miał poparca poli: 
tycznego możnych wpłlywo- 
wych osobistości. Natomiast 
za nim stal szary lud: robotni- 
cy. rzemieślnicy, urzędnicy, 
drobni kupcy. 

Po usunięciu poprzedniego 
burmistrza Nowego Jorku. J. 
ma Walkera, który lubi! uro- 
czyste przyjęcia í przepych, 


Likwidatorzy „Europy“ 


w roli opiekunów ukezpieczeniowych 


Usiłowania Inspekcji Pracy w kie- 
runku zlikwidowania zatargu w to- 
warzystwie Ubezpieczeń „uropa“ 
pozostają w dalszym ciqgu bezsku- 
„eczne. Na odbytej w sobotę, obu- 
stronnej konierencji w Azoya 
„nspektoracie Pracy likwidatorzy 
„Kuropy* odmówili  wypiacenia 


| przyznanych jeszcze w styczniu b.r. 


soku odpraw w wysokości jednomie- 
uęcznej pensji za kaźdy przepraco- 
wany rok. 

Zarząd „Europy* w dalszym cią- 
„a wprawdzie stara się wszelkimi 
„miesznymi sposobami wykazać 
„ragnienić zalaiwienia zatargau ma 
drodze polubownej, z przykrością 
„cdnak stwierdzić należy, że wysu- 
'ane pomysły obliczone m Ko na 
iaiwnosć okupujących zaklad pra- 
„ownikow i siią faktu zawodzą ua- 
zieje likwidatorów. 

Ceiem wyjaśnienia kwestii wysu- 
*anych przez zarząd „łuropy* pro 
0zycyj, zgiosiliśmy się do Źwiązku 
Jracowmików  Ubezpieezeniowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

— Pomijając już fikcyjność i nie- 
realność tych propozycyj — odpowie 
dzieli nam ubezpieczeniowcy — pod 
kreślić musimy, fakt, że stanowią 
one nie krok do polubownego załat- 
wienia zatargu, xe przeciwnie praw 
niczy adwokacki trick, zmierzający 
do 6statecznczo pokonania nas, 

Że tak jest w istocie, możemy to 
natychmiast udowodnić, Przyciśnię- 
ci do muru likwidatorzy „Europy“ 
opublikowali ostatnio komunikaí 
wyjaśniający rzekomo przyczyny 
zatargu z pracownikami. 

Oświudczono więc, że odmowa wy 
płacenia okupującym pracownikom 
odpraw dyktowana jest wyłącznie 
intercsem ubezpieczonych, którzy 
byliby przy innym rozwiązaniu za- 
targu narażeni na poważne straty. 
Takie same zresztą oświadczenia 
przesłali panowie Goldman i Wiec- 
czorkowski pod adresem wszystkich 
ubezpieczonych. 

— A jak się w istocie przedstawia 
ta rola opiekuńcza „Kuropy* nad 
ubezpieczonymi? 

— świadczyć o tym najlepiej mo 
że fakt, że zainteresował się nią 
dużo wcześniej, jeszcze przed straj- 
kiem okupacyjnym pan sędzia éled 
czy, przeprowadzając rew zję i na- 
kazując opieczętowanie księgi towa 
rzystwa. 4 racji tych właśnie za- 
strzeżeń sędziego Śledczego cały 
majątek Europy został oddany do 
d spore Państwowego Urzędu 

ontroli Ubezpieczeń. 

— W jaki zatem sposób doszło do 
tego, że w dniu 18 stycznia, jeszcze 
przed projektowaną likwidacją, do- 
szło do konkretnego zawarcia umo- 
wy o wypłacie odpraw? — pytamy. 

— Właśnie to jest ciekawe. Sta- 
nowisko zarządu było wówczas zu- 
pełnie odmienne, a sam le Goldman 
oświadczył przedstawicielom pracow 
ników i naszego Związku, że jege 
zdaniem pracownicy muszą otrzy: 
mać odprawy, choćby je miał Śyoła 
cić z własnej kieszeni. 


` Powolywał się też zawsze zarząd term. usposobienia i wy 


„Europy“ na wybitnie przyjacielske 
i kuriuazyjną atmosferę jaka pano 
wala zwykle między zarządem to 
warzystwa a pracownikami Jest t 
tym dziwniejsze, że obecnie stara 
się zarząd monchd przekonywać 
pan. luspektora Pracy © groźnej 
postawie strajkujących. 
Metoay p. Goldmana, 
kę przedstuwił nam powyżej zarząd 
Związku Pracownikow Ubezpiecze: 
niowycihi nie wyczerpują w żadnym 
wypadku pomyslowości likwidato 
rów, wskazują | ze niezbicie na 
wyraźna złą wolę ich i na chęć wy- 
stawienia strajkujących, „frontem... 
de wiatru!” 


P. „WŁADZISI”* prosi nas o zana- 
iizewanie jego stosunku do ukocha- 
nej niewiasty, którą tak opisuje: 
„Jest córką rzemieślnika, f9-letnią 
blondynka bardzo przystojną. Je- 
żeli chodzi o stronę duchową, to ta 
pozostawia wiele do życzenia. Jest 
nieinteligentna, malo edukowana, 
uiesposób z mią prowadzić rzeczo- 
wej rozmowy. Są to skutki niedo- 
ceniania nauki, od której sironiła. 
Jest więc małowaną pustą lalą (choć 
jej z tym bardzo do twarzy). Łączy 
mnie z nią przyjaźń od niemal ro- 
ku. Śpotykaliśmy się na mieście 
lub u mnie w kawalerce. Mialem 
dużą przyjemność, gdy we wzajem- 
nym uścisku usta nasze zwierały 
się w pocałunku, Te najniewinniej 
sze, zresztą — pieszczoty i inne za- 
lety przywiązały mnie do niej. 


Jednak, gdy się etrząsnę i trzeźwo 
wszystko rozważę, pytam się siebie, 
co właściwie w niej widzę. Ani bo- 
gata, ani wyksztaicona, ani dobra 
gospodyni, nic robić nie umie, nie 
chce pracować. Dlatego traci w 
moich oczach wiele, ale tylko do 
chwili, gdy znów przyjdzie do mnie 
i pozwolimy sobie na- troszkę pie- 
szezot, 

Dziwię się, dlaczego nie mogę się 
z nią rozstać, Kilka razy już to so- 
bie postanawiałem, a jednak coś 
mnie nieustannie pchało do niej. Kil 
ka razy też gniewaliśmy się ze so- 
bą, ale po tym jakoś godziliśmy się. 
Jest trochę zazdrosna, domaga się 
wyłączności. Gdy zacząłem ją nie- 
co zaniedbywać, widując się z in- 
nymi, zagroziła mi zerwaniem, Do- 
dała, że i tak jej mężem nie będę, 
bo musi wyjść za mąż najpóźniej 
za dwa lata, ja zaś nie mam zamiaru 
wcześniej, niż skończę nauki a do 
tego czasu musi jeszcze upłynąć ze 
sześć lat. Ale i w ogóle nie uważam 
za możliwe zostać fei mężem, gdyż 
zbyt wiele nas dzieli różnie charak- 


których prób | 


Lagardia idąc za radą prezy- 
denta Roosevelta wysunął 
swoją kandydaturę na io sia- 
nowisko. W wyborach odniósł 
on wielkie zwycięstwo, pome 
waż szerokie masy Anasi 
głosowały za nim, widząc w 
nim obrońcę swych praw. J 
Lagardia nie zawiórł pokłada- 
nych w nim nadziei. Jest on 
rzeczywistym _przedstawicie* 
lem olbrzymiego miasta j 
mieszkańcy Nowego Jorku są 
dumni ze swojego burmistrza. 
Mimo wielkiej popularności 
zachował on swoją prostotę, 
każdy obywatel ma do niego 
dostęp, uważnie wysłuchuje 
jego żale i w miarę możnośa 
przychodzi mu z pomocą. 


Katastrofa 


kolejowa 
W Stawigudzie pod Olszły« 


nem wydarzyła się katastro- 
fa kolejowa, której ofiarą 

ło 13 rannych. Pociąg oso 
wy wpadł na pociąg towaro 
wy. 


chcesz być piękną? 


używajmy: 
(ERWOPALKĘ 


wyrabiane 
na f a A 
oliwk 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


W miłosnej rozterce 


Więc cóż nie pozwala mi się z nią 
rozstaćł Przyznać się naweł mu- 
szę, że bardzo bym pragnął zostać 
jej mężem i być z nią szczęśliwy, 
ale bardzo wątpię o tym, czy 
możliwe. Z drugiej strony wszakże 
serce mi się kraje na zj żę bę- 
dzie należała do innego, kogo inne- 

innych ramio 
nach, 


Co do mnie, mam lat 22, l emag 
wysokim przystojnym biondynem, 
bardzo towarzyskim i ogólnie la- 
bianym przez zaprzyjaśnione ze 
mną kobiety. Jednak żadna z nich 
nie odpowiada mi na żonę, żadne 
z nich nie pragnę, tylko ją jedną, 
Więc jakże mam postąpić? * 
tet 


To bardzo dobrze, że Pan tak sta- 
rannie przepuszcza przez filtr roz 
sndku swe uczucia, Powoduje, co 
prawda, ową rozierkę duchową, ale 
wyjdzie Panu na dobre. Wydaje 
mi się, ża skoro z wielu kobiet t 
właśnie Pan wybrał, nie należy tej 
myśli porzucać. 

fusi Pan jej tylko uświadomić, 
że będzie musiała czekać z malżeń- 
stwem, pókj Pan nie ukończy stu- 
diów. Przez ten czas zaś niech Pan 
nad nią trochę popracuje. Proszę się 
starać wznieść ją do swego pozio- 
mu duchowego, Uczyć, nadawać 
ogłady, wpływać na jej charakter, 
głowem, urabiać sobie według swe- 
go upodobania. 

Jeżeh ta pani Pana prawdziwie 
kocha (nie tylko zmysłami), to bę- 
dzie z tego bardzo szczęśliwa i po- 
stara się dostosować do Pańskich 
wymagań, korzystać z Pańskich 
wskazówek, No i oczywiście, zgo- 
dri się czekać aż Pan skończy stu- 
dia. To będzie dowodem jej miło- 
ści I wtedy doradzam malżeństwo 
z X Ale tylko w tym wypaku, 

Gdy 


go całowala, śniła w 


nie ujawni dobrej woli — 
rozstać się z nią. lm prędzej, tym 


kształcenia, lepiej. 


"Raw — 


a M mi 4 


Straszny pożar 
PARYŻ W okolicy stacji 


zustwo pomysłowego perfumiarza z=: "=g 


B'i Bi ia ` kary | | 
Jak prawdziwą wode kolońską zamieniał w wode ESS 2 
czy po krótkiej egzystencj? zo anadi aa OK mtr. 


stała zlikwidowana z wielki- Po pewnym czasie urząd| Ogień podsycany przez sil- 
mi stratami dostawców. ry zabrał 


ul. Marszałkowskiej 


KASE Zabnie czas wywieść w pole 
135 w Warszawie mieścił się 


skarbowy. Zręcznie pootwie- 
ral butelki z wodą, powyłle- 


skarbowy zajętą wo- 


magazyn porfumeryjny p. í. 
„Korona“, Tktóre o wiaścicte- 


lem był Jakób Abram i 
i SPRA 


Po krótkiej egzystencji, ma 
azyn zbankrutował, co dot- 
Eliwie odbiło się na kieszeni 
dostawców. Nie otrzymał 
również ani grosza urząd skar 


wy. n 
Na miejscu „Korony po 


wstała nowa perfumeria p. f.| pozostawił ją narazie pod 
| pieką właściciela firmy. 


Ramona“. „Ramona“ okazała 
się godną „Korony, to zna” 


EKIA 


Rsiążę 


ING JTĘWOZTZIARETYJĄ 


Windsor nie weźmie 


Tym razem urząd skarbowy 
któremu należały si 
sumy z tytułu atków, zdo- 
lał zabezpieczyć w porę swo- 
je pretensje.  Rozenbergowi 
zajęto znaczny zapas w 
kolońskiej „Bijou de Paris", 
wartości około 3000 zł 

Sekwestrator skar e 
pieczętował wodę kolońską i 
0- 


Rozenberg postanowi 


zmaczne | bla 


ko aoa aia 


8 
wów- 


wai oryginalną zawartość do 
szanek, wyp 


ni zakorkow 
dził do naleć 

Pozornie nic się nie zmieni- 
ło. Woda kolońska miała ten 
sam wyg to samo opako- 
wanie, o jaż nie posiada- 


ła zapachm. bytą w tak 
ei tai oryginalną 


tm 
wodę Rozenberg sprzedał in- 


je i doprowa- 
stanu. 


udziału w uroczystościach koronacyjnych 


W Anglii przygotowania do 
uroczystości koronacyjnych 
są w pełni, a ten, który miał 
stać w ich ośrodku, były król 
Fdward VIII, obecny książę 
Windsor, stoi na uboczu. Ksią- 
że Wimdsor nie będzie brał u- 
działu w koronacji brata, na- 
wet w charakterze widza. O- 
trzymał wprawdzie zaprosze- 
nie na koronację i to w bar- 

PODANY PE 
Pewnego dnia przybył do nie- 
do Austrii specjalny kurier 
ólewski w towarzystwie 
dwóch heroldów i wręczył mu 
dużą paczkę, noszącą wielkie 
pieczęcie królewskie. W pacz- 
oe tej znajdował się perga- 
mim, na którym król prosił 
„ukochanego brata”, aby za- 
ił swą o ością uro- 

ości koronscyjne. 

„Ukochany brat” preerie 
lst, podał rękę kurierowi, 

rosił go, aby zjadł z nim o- 
biad, polecił nakarmić herol- 
dów, a następnie napisał do 
kmóla na zwykłym arkuszu 

ieru, że niestety nie będzie 
mógł wziąć udziału w korona- 
cji, ponieważ bardzo ważne 
sprawy zairzymują go poza 
gramicami kraju. Opowiada- 
ją w Wiedniu, że książe Wind 
sor wysłał list póczią i to w 
zwykłej kopercie, z koroną 
książęcą (tego rodzaju koper- 
ty książę niedawno zamówił). 

Wiedsżozrcy zwolna przy- 
zwyczajają się do swego do- 
stojnego gościa, i do widzenia 


w nim dobrego znajomego. 
Poprzednio, g 7 rzy jeżdżał 
łu jako książę Walii czy jako 


król Wielkiej Brytanii, ttu- 
my ciekawskich gromadziły 
się na ulicach, a dzienniki po- 
dawały dokładnie, gdzie zna- 
komity gość wapata z kim 
przebywał i jak spędził dzień. 
A gdy przyjechał tutaj po 
zrzeczeniu się korony, zacier 
kawienie ludności jego osobą 
było jeszcze większe, był prze 
cież bohaterem sensacyjnego 
romansu, biągano więc za nim 
i z ciekawością Śledzono za 
każdym jego krokiem. i 

Ale obecnie zaciekawienie 
jego osobą coraz się zmniej- 
sza. Książę jest z tego niewy- 
mownie zadowolony, ma w 
końcu spokój, może bez nara- 
żenia się na ciekawość tłu- 
mów, jeździć konno w okoli- 
cach zamku Enzesfełd, grać 
w golfa, w tennisa i udawać 
się na przechadzki łodzią po 
rzecze. Podczas jego częstych 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


Cena i0 groszy, 


przyjazdów do Wiednia, nie 
jest narażony na to, aby na 
jirg kroku czyhali na nie- 
go dziennikarze i fotografo- 
wie. 

Jak reaguje publiczność wie 


leńska na to, sdy styka się z| wom 


księciem, wskazuje następu- 
jący wypadek. Pewnego dnia 
były król przybył do muzeum 
przyrodniczego. Gdy wszedł 
do pierwszej sali, zgromadzo- 
na pmibłiczność poznała go. 
Od razu znikło u niej zainte- 
resowanie dla wystawionych 
tam okazów i oczy wszystkich 
skierowały się na znakomite- 
go gościa. Książę przez kilka 
chwil bawił w sali, a następ- 
nie udał się do następnej. Pu- 
bliczność ruszyła za nim. — 
Wówczas jeden z towarzyszy 
księcia odwrócił się į popro- 
sił publiczność, aby pozosta- 
wiła znakomitego gościa w 
spokoju i pozwoliła mu za- 
anajomić się ze zgromadzony” 
mi w muzeum bogactwami. 

Prośby tej nie powinien był 
powtórzyć dwa razy, Publicz- 
ność pozostawiła księcia w 
spokoju i znów skierowała 
swe zainteresowamia na wy- 
sławione w sali okazy. 

Podobny wypadek zdarzył 
się również w wykończają” 
cym się obeomie wiedeńskim 
pałacu radiowym. Dyrskcja 
radia urządziła w wykończa- 
jącym się gmachu pokaz 
prasy. Oznaczon dnia 
tam przedstawiciele krajowej 
i zagranicznej prasy, który 
oprowadzali po gmachu inży- 
nierowie, 

Nagle wśród dziennikarzy 
powstało poruszsmie. Przybył 
tam bowiem również książę 
Windsor w towarzystwie swe- 
go sekretarza. Książę otrzy- 
mał zaproszenie na zwiedza- 
nie pałacu radiowego. Dowie- 
dziawszy się, że dyrekcja ra- 
dia urządza pokaz dla prasy, 
postanowił udać się tam tego 
samego dnia, aby nie narażać 
ipżynieów na urządzemie spe- 
cjalnego pokazu dla niego. 

Dziennikarze z początkn 
wytrzeszczyli oczy na dostoj- 


dla zu. 
byki! Włoch, 


nego gościa i nie słuchali wea- 
le objaśnień inżynierów. Ale 


gdy tylko pierwsze oszoło-| dowały się dwie kobie ' 
mienie minęio, udali, że niejsiedli do 
i zlpianej alkoholem. Uczta prze- 
iwali się sło-| ciągnęła się kilka godzin. 


dostrzegają kto przybył, 
uwagą pr 
dały idh in- 


żynier: 


dę i wówczas przeko- 


różmione bu-| nano się o niebywałym oszn- 
telki napełnił zwyczajną lek-| stwie 
wodą, a następ] Władze 


porfumiarza. 


odzenie. 


ny wiatr, przerzucił się na 
stępnie na pobliski las. Pożae 
zmiszczył 15 ha lasu. 

Dzięki wysiłkom straży po- 


skarbowe wszczęły| żarnej i żandarmerii, zdołana 


ogioń ugasić. 


Obrabowali całą wile 


a na zakończenie pedpakli ją 


- Do willi Bemarda Arenber-| ze złodziejów 


5 w Otwocku sogi 
2) podczas nieobecności 
zorcy dostali się złodrieje, 


którzy po otworzeniu wytry- 
cham drzwi wojściowych, 
egy. i wszystkie miesz- 
kene, zabierając ga ę, 
bieliznę i różne rzeczy. 

Po dokonanim agi, a zło- 
dzieje, maj- 
za- 


libacji, suto zakra- 


dy towarzystwo złodziej- 


sk*- podchmieliłe sobie, jeden: doche 


zaproponował 
„tajerweńk”, Złożono na stos 
krzesła, różne sprzęty, pościel 
i hono. wej ga 
sanela w. ogniu. odzieje 
zbiegli, umosząc z sobą łupy. 
Na ratunek pośpieszyla miej- 
ame „straż wa: która 
po dhrńszej akcji pożar uga- 
siła. W willi apisia dach. 


Sir narazie jeszcze nio 
sa ustalone, wszyscy bowiem 
lokatorzy wspomnianej willi 


ią w Warszawie. 


Policja wszczęła energiczne 
nie. 


Cenne skrzypce Stradivariusa 


nowym fortelem gangsterów 


Również i tak zwani prze- spożył posiłek stwierdził z prze 


biegli ludzie interesu dają się 
nabrać, gdy tylko gangsterom 
uda się ostrożnie postępować 
i podrażnić żądzę posiadania 
swych ofiar. O tym mógł prze- 
konać się na własnej skórze pe 
wien właściciel restauracji w 
Nowym Jor 

Przed kilkoma dniami do re- 
stauracji przybył jakiś mło- 
dzieniec, ktory trzymał w rę- 
ku futerał ze skr 
stałował coś do zj 


ami, i © 


zenia, Gdy 


rażeniem, że zapomniał port- 
monetki w domu i że nie ma 
przy sobie pieniędzy. Zakomu- 
nikował to kelnerowi oświad- 
czając, że jest z RA a. 
stry pewnego noch okalu, 
dobrze zarabia i 2: Uba su- 
ma, którą jest winien, nie prze 
padnie. Kelner (katy wlaś- 
ciciela. Tem oświadczył, że za- 
trzyma skrzypce do tego czasu 
aż młodzieniec uiści należność 
Młodzieniec zgodził się na to i 


Odgryzł żenie mos 


i zapłacił za to 100 tys. franków 


Do czego może doprowadzić 
zazdrość mężczyzny, wykazu- 
je niezwykły proces, który od- 
był się w tych dniach bzy: 
; haterem procesu był 

Wiktor Lanca, który 
dał się penieść swemu bujne- 
mu temperamentowi. 

Pewnego dnia Lanca wy- 
krył, że żona zdradza go z mę- 
żem siostry, Włoch natych- 
miast zaskarżył żonę do sądu, 
który skazał ją i jej kochanka 
na grzywnę po 25 franków. Za 
raz po rozprawie sądowej pań- 
stwo Lanca udali się do małej 
restauracyjki na obiad, 

odczas posiłku rozmowa ze 
szła znów na temat wiarołom- 
stwa pani Lanca, Rozmowa z 
każdą chwilą przybierała na 
ostrości. W końcu Włoch został 
wyprowadzony z równowagi 
argumentami małżonki T- 
wał się z miejsca i rzucił się na 


Starzec w płomieniach 


podczas groźnego pożaru 


KRAKÓW W Balicach 
Krakowem wybuchł groźmy 
pożar w zabudowaniach gospo 
darza Nowackego. Ogień gwał 
townie rozszerzył się na bu- 
dymki gospodarcze i sąsiedn 

omy mieszkalne i zabudowa- 
nia gospodarcze. 

Grozę położemia powiętsszał 
silny wiatr. Na miejsos przy- 
była wkrótce zaalarmowana 
straż pożarna z Krakowa, któ- 


podira zdołała opanować sytuacją 


i pożar zlokalizować. 
czasie pożaru mieszkańcy 


z objętego płomieniami do- 
zda jg owackiego z 
ie i z życiem, przy czym 70- 
loimi staruszek Nowacki do- 
znał ciękich arzeń i ie 
zieny został do szpitala w Kra 
kowie 


Straty wymoszą ogółem sk. 
20,000 sł kati 


nią. Między małżonkami dosr- 
ło do gwałtownej bójki, że 
słażba i goście nie mogli ich 
rozłączyć. 

Nagle pani Lanca wydała 
przeraźliwy okrzyk, mąż bo- 
wiem odgryzł jej nos. Podcza: 
gdy nieszczęśliwą przewiezio- 
no do szpitala, pana Lancę od- 
prowadzono do aresztu, Spra- 
wa ta oparła się o sąd. Poszko 
dowana pani Lanca żądała 200 
tys. franków odszkodowania. 
Uważał. że tylko ta suma po- 
zwoli jej zapomnieć o bólu, ja- 
kiego doznała. Pan Lanca zaś 
okazał skruchę i oświadczył 
sędziemu: 

— Żona tak mi dokuczyła, 
że rzmciłem się na nią, otwe- 
rzyłem usta i zacząłem gryźć. 
nie zdając sobie sprawy co re 
bię. Bardzo żałuję mego czynu 
i pozwolę wyciąć sobie kawał 
mięsa, aby żona znów odzyska 
ła nos. 

Przewodniczący sądu nie 
chciał się jednak zgodzić na te 
go naan transakcje i skazal 

ocha za jego bestialski czyn 
na 4 lata więzienia i zasądził 
na rzecz pani Lanca 100.000 
franków odszkodowania. 


DOBRA OPINIA 


Iks i Ygrek spotkali się na 
ulicy. 

— Ha, myślałem, żeś umeari 
— wolal Iks. 

— Czemu? 

— Bo wczoraj kteś wyrażał 
się bardze dobrze e tabia. 


pozostawił skrzypce w restau- 
r 

eden z obecnych w lokalu 

ci, elegancko ubrany pan, 
zauważył skrzypce stojące 
przy bufecie i zainteresował 
się nimi. Właściciel pozwolił 
mu je obejrzeć i ten po chwili 
oświadczył z zadziwieniem, że 
jest to niezwykły instrument, 
jest to pandawy Stradiva- 
rius pochodzący z tego okresu, 
gdy mistrz tworzył swe najlep 
sze skrzypce, i że jest tów 
A za nie 10,000 dokok, 
„Właściciel wahał się i popro 
sił o dzień do namysłu. 
zaś chcąc podkreślić, że rzeczy 
wiście pragnie nabyć skrzyp- 
ce, wręczył mu 1000 dolarów 
jako zadatck, zaznaczając, że 
suma ta ma mu być zwrócona, 
jeśli transakcja nie dojdzie da 

utku, 

Pe kilku dniach zjawił się w 
restauracji właściciel skrzy- 
piec i poprosił o ich zwrot. Go- 
spodarz oświadczył mu, żepra 
gnie uczyć gry na skrzypcach 
swego synka i chętnieby nabył 
ten instrument za 200 dolarów. 
Młodzieniec nie chciał się na to 

zić, twierdził bowiem, że 
rzypce są star miątką ro 
dzinną, którą e er jia po 
o Opór ten rozpalił właści- 
ciela, który z każdą chwilą o- 
fiarował większą sumę, aż w 
końcn zaproponował 5000 do- 
larów, Tak wielkiej sumie mio 
dzieniec nie mógł się oprzeć i 
sprzedał skrzypce. Właściciel 
był z tej transakcji nie w 
nie zadowolony. Liczył bo- 
wiem, że aria igłą 5000 
ol, -przecież > który mu 
dał 1 dolarów Hari nA o- 
fiąrował mu za nie 10,000 dola 
rów. Radość jego nie trwała 
jednak dlugo. Pan, który wre- 
czył mu zadatek, nie pokazy- 
wal się. To saa wd właś- 
ciciela, Udał się do magazynu 
z instrumentami muzycznymi 
i zapytal, jaką wartość posia- 
zypce. Oświadczono 

t to zwykły instru- 
ory można dostać za 
200 dolarów. 

Chciwy właściciel, który 
przypus , że nabietze bied 
nego a, sam został na- 
brany i stzacił 4000 dolarów. 


«ah 
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Paa cina unn k Ów 
Pan Teofil Ar: wychowa- 


miu swego siedmioletniego sy- 
na, Tadzia, przede ki 
kładzie nacisk na umiejętność 
rachowania. 

— Naturalnie — powiada — 
czytanie i pisanie też ważna 
rzecz, Ale nie tak ważna, jak 
rachunki. Jeżeli nie potrafisz 
dobrze rachować, to zawsze 
będziesz przegrany. Czy przy 
zmianie na drobne, czy przy 
płaceniu rachunku w knajpie 
m byle łachudra w butelkę cię 
nabija. 

Wychodząc z tego założenia, 
że rachunki w życiu to grunt, 
pan Teofil przy każdej okazji 
uczy syna sztuki liczenia. 

Idzie na przykład z synkiem 
ulicą i widzi, że dwóch osob- 
ników się bije. , 

Pan Teofil natychmiast prze 


pycha się po przez gromadę 
gapiów, staje z iem w 


pierwszym rzędzie i wydaje 
polecenie. 

— Licz synuś ile razy ten 
mniejszy po mordzie dostanie, 
a ile razy ten większy. 

Synek liczy pilnie i, gdy bój. 
ka się kończy, podaje ojcu re- 

ta 


t. 
— Tato! Ten mniejszy do- |” 


stał 9 razy, ten większy 7. 
— Dobrze synuś! — chwali 
pan Teofil 
— A teraz oblicz ile się ra- 
zem po mordzie nakladli, 
é 


Ponieważ ilość uderzeń przy 
bójce ulicznej nie przekracza 
zwykle dwudziestu, więc pan 
Teofil zaczął się rozglądać za 
obiektem, na którym mógłby 
uczyć syna cyfr większyc 

I pewnego rązu z 
powiedni obiekt. Siedział mia- 
nowicie z synem w ogrodzie. 
Na sąsiednej ławce zauważył 
jegomościa z olbrzymią ilością 
piegów na twarzy. 

— Tu będzie co liczyć! — 
ucieszył się pan Teofil i wska- 
zał synkowi piegowatego są- 


siada. 

— Usiądź Tadziu obok tego 
pana i oblicz, ile ma piegów na 
twarzy do kołnierzyka. Na 
stikk Maoia erai wa 
już zie za dużo, obli- 
doza dokładnie, dostaniesz 
piernika. 

Tadzio usiadł na sąsiedniej 
ławce i zaczął liczyć. Piego- 
waty jegomość zajęty czyta- 
niem gazety nie na 
niego uwa 

Tadzio Eczył wytrwale. 

— Tato! — krzyknął w pe- 
wnej chwili, — Tu są trzy pie- 
gi w kupie. Nie wiem, czy to 
za jeden liczyć, czy za trzy. 

— Licz za jeden! — pora- 
dził ojciec. 

A ponieważ zauważył, że 
synowi liczenie idzie z tru- 
dem, więc przysiadł się rów- 
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Tar 


Gdy się 
tata 
uśmiech- 
nie... 
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Krawcy pójdą śladem szewców 


jeśli nie zostanie podpisana umowa zbiorowa | 


Swego czasu na konferencji 
wspólnej w inspektofacie pra- 
cy został ustanowiony cennik 
wędług którego prawisz 
cy krawięccy mieli 
botnikom. i chałupnikom. 

Cennik ten, prenia 
trzy kategorio pra 


acić ro-| wy zbiorowej w 


mie jest bonora wobec 
czego organizacje robotników 
krawieckich rozpoczęły akcję 

ṣizea na celu zawarcie umo- 


krawiectwie. 


JWczoraj w tej sprawie od- 
była się konferencja w Komi- 


sariacie Rządu m. Warszawy. 
O ile Partaka nie dopro- 
wadzą do ików nie jest 


wykluczony strajk okupacyj- 
ny. Strajk ten miałby się roz- 
począć dnia 11 b. m., o ile do 
tego czasu kwestia nie będzie 


polubownie załatwiona. 


Skarb stracił 7.800.000 zl. 


wskutek afery z podkładami kolejowymi 


Dziś w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie się 
wielki proces o aferę Polsko- 


Odpowiednia 
asta do zebów 


= 


nież, żeby mu pomóc. 

Piegowaty jegamość odłożył 
zazetę i poruszył się mieqpo- 
KO a A 
— Niech pan szanowny sie- 
dzi ki opat: s — papsi 4 pan 
Teofil. — Bo jak pan się ru- 
sza, to piegi migają i się tachu 
nek gubi. 

— Jaki pan ma interes do 
moich piegów? — oburzył się 
jegomość, 

Żadnego interesu mie 
mam — wyjaśnił pam Teofil. 
— Po prostu uczę chłopaka li- 
czyć. W domu nie mam co li- 
czyć, bo wszystko wysprzeda- 
ne, a że na pańskiej twarzy 
jest co rachować, więc korzy- 


stam, 

Tadzio tymezasem, któremu 
trudno było liczyć piegi na 
odległość, usiłował wliźć właś 
cicielowi piegów na kolana, 

Oburzony jegomość odep- 
chnął go gniewnie. 

— Odczep się smarkaczu|! - 

Pan Teofil zmarszczył brwi. 


— Jak pan się odzywa do| ki, 


dzieciaka? I za oo? to, że 
się do nauki garnie?... ń 
się Tadziu! Nie obliczaj! Ja 
się z tym facetem obliczę. 

1 stając w obronie wy- 
kształcenia swego syna, pan 
Teofil trzasnął właściciela T 
gów wybijając mu wszystkie 


zęby. Po czym wskazując sy-| 


nowi rozsypane na ziemi uzę- 
bienie, dał mu nowe zadanie. 

— Póki pan władza proto- 
kč} spisze, oblicz synuś ile tu 
zębów leży. 

A w jakiś czas potem wy- 
chodził z synem z sądu i mó- 
wil mu z powagą: 

— Oblicz Tadziu! Jeżeli pan 
sędzia dał tatusiowi tydzień, 
a doba ma 24 godziny, to ile 
godzin tatuś będzie zial? 


WCIĄŻ 


KTO PRZY DR 


Napoleon Sadek, 


zANALUJE!... | 


Belgijskiego Towarzystwa Im- 
sg; jj Drzewa z pol. 

adam: kolejowymi, na któ- 
rych Skarb Państwa stracił 


7,800.000 zł. 
Ławę oskarżonych zajmą 


|dyrektorzy Towarzystwa Ry- 
ac 


sz ini, Antoni Hop- 
pen, który uprzednio zajmo- 
wał wysokie stanowisko wice- 
prezek Dyrekcji Wileńskiej 
.K.P, prokurent Gelblum i 


| inni, przebywający w więzie- 

M | niu od czasu wszczęcia śledz- 

à Dia Ł j. od bez mała dwóch 
at. 


Poza tym ławę oskarżonych 
zajmą różni funkcjonariusze 
kolei, którzy dzięki otrzy- 
mywanym łapówkom ułatwia- 
li oszukańczą działalność Pol- 
sko-Belgijskiego Towarzystwa. 

Łącznie w stan oskarżenia 
postawiono 22 osoby. Pierwo- 
tnie lista = znacznie więk- 


sza, ale jeden spośród dyrek- 
torów Towarzystwa, Józef 
Glazer, zmarł w toku śledztwa 


i postępowanie względem nie- 
go umorzono, a następnie umo- 
rzono ż amnestii sprawę w sto- 
sunku do 28 zamieszanych w 
aferę, względem których arze- 
czona kara nię przekroczyłaby 
6 miesięcy więzienia. 
Rozprawa potrwa około 6 


GIELDA 


Na wczorajszych giełdach walnto- 
wych trwała siabsza tendencja dla 
waluty amerykańskiej. 

Osłabienie dolara przypisuje się 
zarówno wciąż trwającym w Sta- 
nach Zjednoczonych strajkom, jak i 
wzmożonemu importowi do Amery- 


któ oduje zwiększoną po- 
daż dolarów, jak wreszcie zbliżaniu 
się sezunu turystycznego, który — 
szczególnie w tym u — powinien 
wyrazić się w poważnym odpływie 
środków płatniczych ze Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Pozostałe dewizy nie wykazały 
poważniejszych zmian. 


RADIO 


4.0 Piot „Kiedy ranne wstają suga, 


11.30 Audycja dia szkół. 12.05 t 
Bruch. (PRZY) 12.40 Dziennik poludnie- 
. 1280 „$ nka rolnicza”. 1 Wia- 
domości gospodarcze. 15.15 Mała Ork. P. R. 
16.00 „Stolica | jej sprawy”. 16.10 „Zycie 
«ultursine stolicy”. 16.18 „Skrzynka PKO". 
16.30 „Perły kolorałury Emy Sack” ty). 
47.00 „Dm powszednie państwa owal- 


skich” — powieść mówiona. 17.15 Ludomir 
Różycki; Sonata wiołonczelowa a-moll. 
* Wiązenki melodyj (płyty). 17.50 „War 
szewa w roku 1967 — monolog. 18.00 Po- 
gadanka aktualna. 16.10 Przemówienie Kle 
równika Oktęgowego Urzędu WF | PW 
Grodno. 18.18 Wisdom. spottowe. 18.25 Mu 
zyka lekka (płyty). 18.50 Pogadanka aktu- 
Ana 9.00 SByskutujmy”. 19.20 „Roziepia- 


EARN E EEA IA RZE 


tygodni i ujawni niesłychane 
szczegó M rabunkowej działal- 
ności dostawców podkładów i 
kolejowych, którzy umieli w, 

elny sposób oprowadzić | 
do korupcji urzędników. 

Rozprawie przewodniczyć 
będzie ej ary P ie- 
wicz przy udziale sędziów Ła- 
szkiewicza j Cich 

Oskarżenie wnosi prok. 
apel. Olgierd Missuna oraz 
pprok. Flotęcki. Polskie Kole- 
je Państwowe, zastąpione 
przez Prokuratorię Generalną 
w TOR pp uchsówny, 
popierać będą olbrzymie 
wództwo cywilne w sra 
7,800.000 zł. 

Oskarżonych broni kilkuna- 
stu adwokatów: adw. Brok- 
nam, Niedzielski, Rundo, 
Kanarek, Potok, Miedzianow- 
ski, Maślanko, Lemkim i inn. 


owskego, 


„Str. 
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KSU RE e RZA cii 
Po tej mlecznej kąpieli 
Natychmiastowa ulga 
Glen: wielki uzdrowicieł 


Wystarczy garść Saltrat Rodell 
wozpuścić w ciepłej woilzie — by za; 


| uważyć unoszącą sią chmurę drobnych 


baloników tlenu. Najsilniejsze bóla. 
nóg i kostek ustają, gdy się je zanurzy 
w tej wielce odżywczej, mlecznej 
kąpieli. Zapalonie, czerwoność i świerz= 
bienie pomiędzy palcami znikają jals 


, Raszarewane. Zbolałe i otarte miejsca 


są ukojone. Ta tlenowa woda prze» 
nika do samego korzenia najgorszych 
odcisków. Niebawem można je odjąć 
aleami. Spuchlizna znika. Obuwie 
lost wygodne i psa bd wio Ceas 
sprawia przyjemność—jak gdyby no 
miały skrsydia. Saltrat Rodell ne 
zalecany przex lekarzy specjalistów. 
Do nabycia pod gwarancją w aptekach, 
składach aptecznych i perfumeriach. 


p"BEZPŁATNY KUPON == 


f Nie eierp dłażej. Prześlemy Ci 
Saltrat Rodell darmo, Natych- 
miestowa ulga, Nadeślij nazwisko 

Í i adres do f-my; L. Nasierowski 
(oddział $i D. ) Warszawa, 
Kaliska 9, Nopisx dziś jeszcze, 

Aua cas cen uan Pmt ran NI ENE PU DA NEA ZMW 


Po trzynaście wyroków karnych 


mieli złodzieje na 

Do kooperatywy „Łączność” 
przy ul Bema w Warszawie 
zakradli się nocą tuż przed 
Boż Narodzeniem ub. roku 
złodzieje, którzy zagrabiwszy 
skrzymię tytoniu, herbaty i in] 
me bai P ioty, zdołali w krót 
kim czasie łup spieniężyć, 

Złodziejom widocznie żal się 
zrobiło, że w sklepie pozosta* 
ły jeszcze inne przedmioty i 
postanowili wrócić, by koope- 
ratywę zupełnie ogołocić. 

o się stało zgubą złodzie- 

jów, gdyż ich na gorącym u- 


swych sumieniach 


czynku pr 0. 

Obaj. Fabisiak i Brodowski, 
stanęli wczoraj przed Sądem 
Okręgowym. Rack się, że 
obaj stale brati En w ai 
niye Y ypraw lej- 
skich i mają już za sobą jedna 
kową ilość wyroków kamych, 
a mianowicie po 15. 

I tym razem Sąd jednakowo 
względem złodziejów ustosun 
kował się, skazując każdego 
na 3 lata więzienia i na zam- 
knięcie po sodbyciu kary w 
zakładzie dla niepoprawnych. 


Bomby siela zniszczenie 


WALENCIA. — Ministerst- 
wo Lotmioetwa donosi, że 10 sa 
molotów rządowych zrzuciło 
wczoraj rano 80 bomb na lot- 
nisko w Nawalmoral de la Ma 
ta i dworzec w Talavera, któ- 
ry został poważnie uszkodzo- 
ny. 

Zbombardowamo również 


n ap wmiąg Ok pole ta pa 
r tal pociąg. Ok. z. 18.30 po 
S raną 8 g0 zed 


lota wywiadowczych 
Somosierra, aparaty rządowe 


a muzyczna. 0.00 „Pa 
fienbach” — ielieton muzyczny. 20.15 


na 
ARSZAWA U (Mokotów) Pala 216,9 m. 
(Audycja WA ora. 15.10 Muzyka: popularna 
i rozrywkowa (plyty)- 


zrzuciły 40 bomib na koluraną 
złożoną z 30 aut ciężarowych 
i 5 sam ów osobowych. 

Przelatując nad wsią Robe- 
gordo rządowi lotnicy ostrze*' 
lali ją ogniem karabinów ma- 
szynov czymiąc ogromne 
spustoszenia. 

W sobotę w czasie walki po- 
wietrznej między 8 aparata- 
mi myśliwskimi i 4 samolota- 
mi powstańców, 2 powstańcze 
aeroplany zostały strącone. 


ia bami dworzec i str 
kopalń w Puebla Nueva 
Terrible. 


Ucieszne przygody 
Walentego GrypkKi 
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ai SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWKUŚ 


Rewolucjoniści uśpiwszy oboje agentów angielskich 
4 Mob i gi ich w trumnach, przenieśli do łodzi i ruszyli 
w dól rzeki Po kilku godzinach złapała ich burza. Wynieśli 
więc trumny z lodzi i ukryli rię w na wpół rozwalonym 
domku, stojącym na pustkowiu. 

o domku wbiegł wkrótce pewien przemoczon 
Chińczyk, który wydał się rewolucjonistom podejrzany. 
pownej chwili Chińczyk wywsgnął z kieszeni czworokątny 
przedmiot, stanał na progu, poci za klapkę i zewolu- 

iści nagle siracili wzrok. 


182. 
Hanoi -Szar 


éa ian sna F an j e 


Wśród ukrytych w domku rewolucjonistów wy- 
buchła panika, Nic nie widzieli dookcxa siebie, na- 
gle zostali pogrążeni w gęstych ciemnościach, 

Wyciągnęli rewolwery, chcąc strzelać. Ale jak 
tu, w tak egipskich ciemnościach uczynić użytek 
z bróni? Mogli przecież jeszcze strzelać do siebie, 

Mimo to niektórzy pociągnęli za cyngiel. Zaraz 
rozległy się w domku jęki. Dwaj rewolucjoniści, 
postrzeleni przez własnych towarzyszy, zwalili się 


na podłogę i zaleli się krwią. 
o jeszcze bardziej wzmogło panikę. Czuli się 
jak ludzie, którzy nagle stracili wzrok. Przede 


wszystkim ogarnął ich przeogromny strach, w ża- 

en sposób nie mogli zrozumieć co się stało, Czy 
nieznajomy posiadał taki aparat, który pozbawiał 
łudzi wzroku? A może użył gazu, jaki stosowano 
podczas wojny i który pozbawił wzroku dziesiątki 
tysięcy żołnierzy ? 

Ale przy tym nie odczuwali bólu w oczach, od- 
nosili tylko takie wrażenie, jak gdyby nagle zale- 
gla niezwykle ciemna noc. 

; )o diaska, co za straszny kawał uczynił ten 
nieznajomy! — myśleli zrozpaczeni rewolucjoniści. 

— Przecież ten jegomość od razu wydał mi się 
podejrzany — wtrącił jeden z nich — i razu wam 
powiedziałem, że Chińczyk ten jest agentem „In- 
telligence Service". Mieliście jednak tak miękkie 
serca, że nie mogliście zdecydować się na zabicie 


— 


. zek 


go. Teraz to się mści na nas. 

Słowa te jeszcze bardziej podburzyły Chińczy- 
ków. Wszystkich ogarnęło jedno pragnienie: 
rzucić się na zdrajcę i zadusić go. J i dali na- 
wet wyraz temu pragnieniu i rzucili się na do- 
mniemanego nieznajomego, gdy w rzeczywistości 
ujęli za szyję swego towarzysza, 

— Pilnujcie trumien! — rozległ się nagle okrzyk. 

Rewolucjoniści poszli za radą towarzysza, któ- 
ry wydał ten okrzyk. Po omacku zaczęli szukać 
trumien. W końcu dotarli do nich j otoczyli je ze 
wszystkich stron. Postanowili nie ruszać się z miej- 
sca, postanowili tu, na miejscu, czekać na dal 
bieg wypadków, Ale gdzie się podział hegyre 
Czy był on sam, czy też jego pomocnicy ukryli się 
gdzieś w pobliżu? 

Nie mogli jednak wo się dowiedzieć. Nie 
dochodził ich żaden obcy głos. Nitea iha mil- 
czał jak zaklęty. A może on uciekł? Bóg raczy wie- 
dzieć, co się z nim stało? A może znajdował się 


„gdzieś w pobliżu? 


— Słuchaj psie, odezwij się — wykrzyknął je- 
den z rewolucjonistów. 

Rewolucjoniści nie otrzymali odpowiedzi. Dwaj 
ciężko ranni jęczeli i błagali o pomoc, Ale w danej 
chwili było to niemożliwością. Jak można było 
przyjść komuś z pomocą, gdy nie można było doj- 
rzeć ręki wyciągniętej przed siebie? 

Sytuacja była straszna. Całe szczęście, że burza 
minęla j że z trudem trzymając się ścian, można by- 
ło wyjść przed domek. Nikt z nich jednak nie 
odważył się wyjść poza próg. Obawiali się bo- 
wiem, że nieznajomy przygotował gdzieś w pobli- 
żu na nich zasadzkę i tie 44 tam na nich. 

Rewolucjoniści czynili wrażenie trzody owiec. 
Otaczające ich ciemności odebrały im pewność 


“siebie i zdolność skupienia myśli. 


A tymczasem Hanoi-Szan triumfował. Stał w 
odległości dziesięciu kroków od domku i bez przer- 
wy manipulował swoim aparacikiem, którym ob- 
chodzi! się już lepiej 'od samego mister Thomasa. 

W jaki sposób Hanoi-Szan wpadł na trop re- 


Nij i ro . DZA! 


tam chce spróbować szczęścia. 


| aparatowi zdoła 


— Nie obchodzi mnie moja | czy czymś w t 


wolucjonistów? 

Po opuszczeniu gabinetu mister Thomasa zabra? 
się do pracy i węszył w okolicach Szanghaju i na 
brzegu rzeki. Wiedział bowiem dobrze, że tam 
bardzo często zbierają się rewolucjoniści i że tam 
posiadają swoje kryjówki. 

ewnego razu, idąc wzdłuż rzeki zauważył 
płynącą po wodzie łódź rybacką, na której znajdo- 
wały się dwie trumny. Z początku sądził, że to 
awykły pogrzeb. Gdy umiera rybak lub ktoś z je- 
go ii; krewni wiozą nieboszczyka rzeką da 
odległego od Szanghaju cmentarza, na którym cho- 
wa się biedaków. 

Hanoi-Szan miał bardzo ostry wzrok, tak ostry, 
że z odległości kilkuset metrów dokladnie rozróż- 
niał rysy twarzy ludzkiej, I gdy przyglądał się lu- 
dziom siedzącym w łodzi, w jednym z nich poznał 
rewolucjonistę, którego niegdyś torturowa! w wię- 
zieniu pekińskim. Oskarżano go wówczas o rzit- 
cenie bomby na oficera angielskiego, a rewolucjo- 
nista nie chciał się do tego przyznać. 

— Sprawa zaczyna mi wyglądać podejrzana— 

yślał Hanoi-Szan. — Należy już teraz zwrócić 
czną uwagę na tę rybacką łódź... 

Hanoi-Szan nie opuścił już brzegu. Szybkim 
krokiem szedł w tę samą stronę, w którą podążała 
łódź i nie spuszczał z niej oka. Nie chcąc, aby go 
spostrzeżono z łodzi, nie szedł tuż nad samym 
brzegiem, a przedzierał się przez rosnące na wy- 
brzeżu krzaki, 

Gdy wybuchła burza, nie zwracał uwagi na 
rzęsisty deszcz, a tylke jak czatujący na swoją 
ofiarę kot, czyhał na rybacką łódź. PE 

W końcu rewolucjoniści dobili do brzegu i prze- 
nieśli trummy do na wpół rozwalonego domku. Ha- 
noi-Szan mimo_szalejącej burzy rzucił się na roz- 
miękłą ziemię i po przez krzaki obserwował rewo- 
lucjonistów, 

Wskutek burzy nie mógł dosłyszeć o czym roz 
mawiają między sobą. Z tego względu postanowił 
przestąpić próg domku į na miejscu stwierdzić, czy 
czasem ten orszak żałobny nie ma nie wspólnego 
z Anną Morette i Arturem Jamesem. 

Dziwna myśl przemknęła mu bowiem przez 
myśl, że w tych tramnach znajdują się zwłoki za- 
bitych szpiegów angielskich. Ponieważ mister 


Thomas polecił sprowadzić szpiegów żywych lub 


umarłych, postanowił przekonać się, ile prawd 
dobieństwa było w jego PW rel 
Z urywanych słów viadanych tajemni- 
czym szeptem, jakie z dekn doleciały do uszu 
Hanoi-Szana, były bandyta doszedł do przekona- 
nia, że w trumnach nie leżą jacyś zwykli umarli. 
Postanowił więc skorzystać z aparatu, jaki wrę- 
czył mu mister Thomas. Dzięki temu niezwykłemu 
rowadzić zamieszanie wśród 
zebranych tu dziesięciu mężczyzn. Podczas gdy © 
ostatni będą starali się przebić przez otaczające ich 
ciemności, on zbada kto leży w trumnach... 
Dalszy ciąg jutro. 
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Didk i Viola wysiedli z om- 
mibusu o jeden przystanek 
wcześniej i za zaoszczędzone 
w ten sposób pensy kupili pie- 
czone kasztany, aby w pogod- 
nym nastroju zjeść je na „ich“ 
ławce w ogrodzie Parsona. À- 
łe dziś Dick wyczuł już w om- 
nibusie, że coś nie było w po- 
rządku. Śmiech Violi był wy- 
muszony. W milczeniu doseli 

ławki. ` 


— Co ci jest kochanie? — za 
tał Diok 


10X. 

— Och, Dick — Viola oparła 
głowę na jego ramieniu — o- 
trzymałam wielką rolę w ope 
rze, ale na tournee do Au- 
stralii, wrócę dopiero za rok. 

— Jest to nie do pomyśle- 
nia — wyksztusił. 

— Wiem o tym. Ale ja nie 
mam ani jednego penny, a ty... 
Och, Dick, przecież nadarza 
mi się wspaniała okazja.. a 
mimo to nigdy jeszcze nie by- 
łam tak nieszczęśliwa. 

W ten sposób skończyła się 
idylla miłosna Dicka i Violi. 
Viola pojechała do Australii, 
gdzie cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem. Następnie udała 
się do Ameryki i dopiero po 
kilku latach, jako słynna śpie- 
waczka, wróciła do Londynu. 

Ale Dicka już tam nie było. 
Pracował wówczas w ambasa- 
dzie w Rio de Janeiro i stał u 
progu wspaniałej kariery. Je- 
go tryb ów ul Pan Z 
zmianie, Nazywa się Richar > 
był grzecznym, uprzejmym 
młodzieńcem, 


który ciągle u- jątek. Ponieważ k 


śmiechał się ironicznie i z prze- 
kąsem mówił o miłości. Wsku- 
tak maglej śmierci kuzyna, o- 
dziedziczył wielkie mienie i 
tytuł. Wkrótce ożenił się też z 
córką FA Beatrixą, którą 
nie kochała męża, ale bardzo 
go poważała. W rok po ślubie 
wydała na świat syna, które- 
go małżonkowie nazwali Di- 
ckem. 

Zaraz po tym Richard prze- 

miósł się do Londynu. Nieraz 
zastanawiał się nad tym, że 
nigdzie nie spotkał Violi. W 
międzyczasis stała cię ona 
sławą Londynu i występowała 
w miejscowej Operze. Ale Ri- 
chard nie chciał tam się udać, 
obawiał się, że wtedy znów się 
w nim obudzi to, co musi drze- 
mać na dnie duszy. 
Pewmego dnia dowiedział się, 
że Viola wyszła za mąż za 
szkockiego lorda i wzięła roz- 
brat ze sceną. 

Mijały lata. Dick stał się do- 
rosłym mężczyzną i pewnego 
dnia lady Beatrix musiała wy 
słuchać pierwsze wyznanie 
miłosne syna. 

— Jest aktorką, nazywa się 
Dora, występuje pod pseudo- 
nimem Dorien, Dora Dorien. 
Czy to nie ładne nazwisko? 

— Bardzo ładne, Prawdopo” 
dobnie jej nazwisko rodzinne 
jest takie, że woli je zataić. 
Ale mamo, — wytkrzyk- 
mął Dick — Dora pochodzi z 
dobrego domu. Musi praco- 
wać, gdyż jej ojciec stracił ma 

i scene, 


Chciałbym się z nią ożenić, 


mamo; 

Lady Beatrix odczuła silne 
kłucie w sercu. Lekarz zale- 
cił jej unikać wszelkiego sil- 
niejszego wzruszenia, ale te- 
raz nie mogła pójść za jego 
radą. 

— Dick, zabramiam ci żenić 
się z tą dziewczyną. Oficer nie 
powinien w młodym wie- 
ku wstępować w związki mał- 
żeńskie, me”"st wówczas gdy i- 
dzie o dol.» małżeństwo, a 
w tym wypadku.. 

— Jeśli obie strony się ko- 

ają — przerwał jej Dick 
wówczas małżeństwo jest zaw 
sze dobre. 


Lady Beatrix opuściła po- 
kój. Udała się do gabinetu 


męża i oświadczyła mu ze spo- 
ojem: 

— Dotychczas nie ci o tym 
nie mówiłam, teraz jednak 
musisz g wszystkim się dowie- 
dzieć. Wkrótce chyba umrę, 
Beatrix! 

— Wezwij lekarza i pomów 
z nim. Dla mnie to nie jest 
ważne. wiele ważniejsze 
jest to, że Dick chce ożenić się 
z aktorką. Za wszelką cenę mu 
sisz temu przeszkodzić, Jeśli 
śmierć mi to uniemożliwi, ty 
mu wybijesz ten nierozsądny 
zamiar z głowy. 

Wieczorem tego dnia lady 
Beatrix wyzionęła ducha. 

Przez pewien czas Dick nie 
wspominał o Dorze, Dopiero 
piątego dnia oświadczył: 
jeze, przedstawię ci Do- 


— 


rę. 
— Nic z tego nie będzie. Je- 
śli ożenisz się z tą dziewczy- 
ną, skończy się twoja kariera. 


kariera! Chciałbym tylko wie- 
dzieć, czy jesteś przeciw temu 
związkowi, jeśli tak.. — Dick 
urwał w połowie zdania i'o- 
puścił pokój, zatrzasnąwszy 
za sobą drzwi, 

Richard chciał wiedzieć do- 
kąd udał się syn. Opuścił więc 
mieszkanie j podążył za nim. 
Dick minął Nelson Square i 
wszedł do 3 ad ją Powietrze 

o ci 


w kasynie by iężkie jak 
ołów. Richard stracił tam syna 
z oczm i 

nagle przy jednym 

ków 


ze stoli-| pojony szczęściem, że 
spostrzegł Violę. Od ich|trzebę wynurzenia się przed 


+: A ty żoną lorda szkockie- 


— Byłam, niedawno owdo- 
wiałam. Ale dokąd jedziemy? 

— Do najpiękniejszego za” 
kytka na ziemi. 

Zrezumiała co miał na my- 
SM. Zatrzymali wóz przed par- 
kiem Parsona i udali się na po 
szukiwania „ich“ ławiki. Stała 


jeszcze na tym samym miej: 


SCU. 
Richard dopiero o świcie 


chciał już wyjść, gdy | wrócił do domu. Był tak prze- 


po- 


ostatniego spotlkania minęło | kimś. Nagle stanął naprzeciw 


20 lat. Viola prawie że się nie 
zmieniła. ta viaa su- 
my i wygrywala. niej 
było wolne miejsce, które 2 
jal. Ń 

— Co za szczęście ma pani! 
Czy przebywanie w kasynie 
sprawia pani przyjemność? 

— O, tak nawet wielką. 


Dicka. 

— Wcale to nieładnie z two- 
jej strony, ojcze, że mnie szpie 
gu jesz. 

— Wcale tego nie robię. Do- 
piero przed chwilą wróciłem 

a domu. Przypuszczam, że 
byłeś w towarzystwie Dory, 

—Tak jest. Nikomu nie po- 


— Mnie również, ale chęt-| zwolę mieszać się w moje 
niej siedziałbym z panią w om | sprawy! 


nibusie. 


— Czy jesteś pewny, że 


Nie od razu zrozumiała sens | pierwsza miłość jest najsil- 
jego słów, ale zaraz obróciła|niejsza? — lekki uśmiech u- 


się, przyjrzała mu się uważ- 
nie i wykrzyknęła: 


Przeciż to ty, Dick —|dym razie Dora jest 


kazał się na wargach ojca. 
— Tego nie wiem, ale w każ- 
moją 


i pocałowała go na oczach|pierwszą i jedi miłością. 


wszystkich — chodźmy stąd| — A więc do 
— dode z 


rze, przyjdź z 


ła zaraz.—Ale dokąd? nią jutro na herbate. 


— Na 


dole stój moje auto. 


Ale przecież jesteś cał 


— Och jakie to komiczne,| kiem amieniony ojoze — wy- 


masz A 
dzieli w samochodzie. 

— A ty palce pełne klejme- 
tów! 

— Czy jesteś szozęśliwy? 

— Począwszy od tego wie 
czora. i 


— rzekła gdy sie-| krzyknął oszołomiony mło- 


zieniec. 
— Nie sądzę. abym się zmie 
nit, tylko znalazłem to, ce 


zgubiłem przed 20 laty. 
Co to takiego, ejcze? 
Moie serce 


— Czy ijestoś już lordem, szeptem Richard. 
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Tymczasem Iwanow postanowił wywieźć swą córkę do 
klasztoru w Rosji. Gdy byli w pociągu, wykorzystała Tania 
chwilę nieuwagi i wyskoczyła z wagonu. Natychmiast za- 
trzymano pociąg. ; 


Długi welon kapelusza Tani uczepił się drzwi, 
a suknia zawisła na klamce, Chwilę jeszcze, a cię- 
żnr jej ciała oberwałby welon i suknię, i córka pul- 
kownika Iwanowa zginęłaby, zmiażdżona pod ko- 
łami szybko mknącego pociągu. 

Głowa jej uderzyła kilkakrotnie o kant otwar- 
tych drzwi. Gdy pociąg się zatrzymał, ciało Tanı 
spadlo na boczne szyny. 

|wanow wyskoczył z pociągu i nachylił się nad 
córką. Usta jej szeptały jeszcze: : 

— Umieram, Tadku... Umieram.., 

Wnet wokó! Tani leżącej na szynach oraz Iwa- 
nowa zebral się tłum, Iwanow krzyczał: 

— Odszukać natychmiast doktora... 

Po chwili z wagonu do wagonu podawano sobie 
okrzyk: 

— Doktora! Doktora! Katastrofa! 

W sąsiednim wagonie drugiej klasy siedział 
młody mężczyzna, brunet, o czarnej bródce, sej | 
prz A obok niego: doktora! doktora! — drgnąt. 

Nie, nie odezwie się. Jedzie przecież z polece- 
nia partii. ma przy sobie fałszywy paszport... Nie- 
wiasta, siedząca naprzeciw niego, jasnowlosa blon- 
dyneczka, dala mu znak głową: Nie ruszaj się... 

— Zapewne znajdzie się w pociągu inny le- 
karz.. — pomyślał brunet i nie ruszył się z miej- 


aca. , 
` Zamknął oczy, udając, że śpi. Ale pasażerowie, 
PE oyaya hg wypadkiem, nie wiedząc na- 
wet kim jest mloda niemiasta, która wypadła z po- 
ciągu, a kim jest starszy pan w cywilu, który klę- 
czy nad nią, poczęli glośno krzyczeć: 
_— Lekarza, człowiek umiera... 


= Mężczyzna o czarnej, strzyżonej bródce zerwał 
się z miejepa de o RAWA!: Meethi x 

— Co się stalo? 

— Kobieta wypadła z pociągu... 

— Żyje jeszcze? i 

— Tak, żyje, ale potrzeba lekarza, bo żyła pę- 
kła na ramieniu, jeśli pomoc natychmiast nie na- 
dejdzie, umrze... 

— Jestem lekarzem — odezwał się pan o czar- 
nej bródce, — Gdzie ranna?... 

Wyskoczył z pociągu i szybko pobiegł w stro- 
nę kałuży krwi, w której leżała kobieta w czerni. 
W ślad za nim spoglądała przerażona młoda nie- 
wiasta. 

— Niepoczytalny! — pomyślała towarzyszka 
doktora — zasypie z powodu swej dobroci siebie 
i sprawę, dla której jedzie do: Petersburga... 

Albowiem lekarzem, który z fałszywym. pasz- 
portem w kieszeni udawał się teraz do Petersbur- 
ga, był nie kto inny tylko doktór Andrzej Szczę- 
sny, ten sam jasnowłosy młodzieniec, który pracu- 
jąc w szpitalu więziennym w Mokotowie, urato- 
wał życie Tadeuszowi, zaś jasnowłosą blondynką 
była jego ukochana Hala, która towarzyszyła mu 
w tej podróży. 

Andrzej Szczęsny nie wyjechał za granicę. Po 
swym pierwszyim bohaterskim czynie ydował 
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się, iż nie może opuścić kraju, tylko musi rtanąć 
w szeregach partii, która chętnie przyjęła usługi 
togo dzielnego młodzieńca. Otrzymał do spełnienia 


"w. Petersbur perea delikatną misję. 


Przypade cial, że Szczęsny jechał tym sa- 
mym pociągiem, którym Iwanow odwoził swą cór- 
kę do Petersburga. Szczęsny zbyt krótko był w 
partii, by znać dzieje Tani. Zresztą, nikt jeszcze 
nie wiedział, kim jest ofiara wypadku kolejowego. 
Iwanow, by nie zwracać na siebie uwagi, jechał 
w eyw aym ubraniu, 

ierowany obowiązkiem lekarza ieszył na 
pomoc, nie zważając na sprzeciw bardziej do- 
świadczonej w robocie partyjnej Hali. 

Po chwili znalazł się przy młodej kobiecie, któ- 
rą otoczył już krąg pasażerów. Utorował sobie rę- 
kami drogę, podszedł do klęczącego mężczyzny 
i powiedział: 

— qoem lekarzem... Proszę odejść... 

Szybkim ruchem ręki zerwał z jej czoła kape- 
lusz, zbadał puls i kazał zanieść do wagonu, 

— Czy będzie żyć, panie doktorze? — zapytał 
zrozpaczony lwanow. 

— Nie wiem — ostro odrzekł lekarz — zaraz zo- 
baczymy. 

Tanie ułożono w wagonie. Pociąg ruszył. Szczę- 
any szybko rozdarł suknię Tani, stwierdził że 
żyła na prawym ręku jest przecięta, widać pod- 
czas upadku na szyny. Poza tym lania odniosła 
szereg ran uczonych glowy. 

— Wody! — krzyknął doktór. — Podać mi ja- 
kąś bieliznę! 

Łkając otworzyła stara Wasylisa walizkę, pod- 
czas gay pokoik Iwanow pobiegł szybko po 
wodę, Na korytarzu tloczyło się moc ludzi, a wśród 
nich Hala. Przysłuchiwała się rozmowie. 

— Mówią, że to kochanka tego starego pana... 

— Wyrzucił ją z pociągu? RY 

— Ponoć sama się rzuciła... 


- 


— E, głupstwa gadacie — wtrącił się jakiś 


an — zwykły wypadek, nieuwaga... 
j — Widać jakiś zamożny pan, skoro salonką je- 
zie... 

— Przemysłowiec, czy kupiec? 

— Generał — odparł lepiej poinformowany. 

— Nie generał, tylko pułkownik — odrzekł ko- 
lejarz, który wiedział dla kogo salonka była prze- 
znaczonā, a teraz chciał pochwalić się swoją wie- 
dzą. - 

— jaki to pułkownik? — zapytała zaciekawio- 
na Hala. 

— Nię widzi pani tych dwóch żandarmów? — 
szepnął Kolejarz. — To pulkownik żandarmerii... 

— Żandarmerii? 

— Tak, panienko, pułkownik żandarmerii, i to 
sam Iwanow... 

Hala zadrżała. Andrzej jest w przedziale puł- 
kownika Iwanowa! Dla ur.towania jego krewnej 
poświęcił siebie! Jest stracony! Pulkownik każdej 
chwili może go poznać... Ale kim jest ta niewiasta 

— A kto jest ta kobieta? — pytała dalej Hala. 

— To jego córka, mówił mi żandarm, że jedyna 
córka... | ; i 

Tania! Błysnęło w głowie Hali. Tania, która 
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CENTRALA NAKAZAŁANI 
ZWROCIC SIĘ ROPOLĘCE- 


Więc Tadeusza, prowokatorka, czy po prostu 
łekkomyślna dziewczyna, która dla swej zazdro- 
ści naraziła partię na takie straty! lania, którą po- 
dejrzewają, że zasypała szereg lokali! Hala przy” 
pomniała sobi e ostatnią. rozmowę z Tadeuszem 
o niej, gy powiedzial: 

ie mam do niej żalu. To nieszczęśliwa 
dziewczyna, lekkomyślnie postępuje, kierowana 
tylko miłością. Jest to nauczka na przyszłość, by 
nie ufać tym dziewczętom, które do partii przy- 
chodzą dla swych miłości... 

A gdy ktoś z towarzyszy powiedział że należy 
skazać ją na śmierć, odrzekł Tadeusz: 

— Szkoda kuli. Ukarała siebie sama dostatecz- 
nie. Nas więcej nie skrzywdzi... ` 

Ale teraz znalazł się doktór Szczęsny w jednym 
prenne z Iwanowem. Jesi go pułkownik pozna? 

rzecież wysłano za nim listy gończe. Hala pragnie 
wejść do przedziału Iwanowa, uprzedzić And sia, 
by się miał na baczności, ale w tej samej c"vili 
nadbiegł blady, oszalały Iwanow i krzyknął do 
swych żandarmów: 

— Opróżnić mi korytarz w salonce! Od kiedy 
to wolno pasażerom prywatnym wchodzić do spe- 
cjalnego wagonu? 

Żandarmi wnet opróżnili wagon, 
między innymi zaniepokojoną Halę. 

Andrzej podarł kilka koszul, płótnem obmył ra- 
ny, zatamował upływ krwi. Z apieczki w pocią 
parmons wszystkie środki opatrunkowe, a le- 

arz obmywał rany, jodynował je... Nie słuchał 
tego, co się działo wokół niego, nie odpowiadał na 
kilkakrotne pytania pułkownika Iwanowa, 

Gdyby nie był zajęty tak swą pacjentką, zwró- 
cilby uwagę na żandarmów, stojących przy 
drzwiach i na bladego naczelnika pociągu, kt 
co chwila powtarzał szeptem: 

— Panie pulkowniku. bardzo współczuję... 

Ale doktór Szczęsny był zajęty badaniem pul. 
su, opatrywaniem ran. Gdy już zatamował krew 
na ramieniu, gdy obandażował głowę, kazał Wasy- 
lisy rozebrać Tanię zupelmie, by zobaczyć, czy ja- 
kaś część ciała jeszcze nie została uszkodzona, 

Tania leżała naga na prześcieradle, przykryta 
tylko szlafrokiem. Oprócz guzów i sińców, inny 
obrażeń nie było... 

Dopiero teraz odwrócił się doktór Szczęsny. 
Ujrzał bladą twarz Iwanowa. Widział raz pułkow- 
nika w mundurze, wtedy, gdy go wezwał do Cyta- 
deli. Teraz nie poznał go pierwszej chwili, 

Pułkownik zwrócił się doń po rosyjsku: 

— Panie doktorze, czy uratuje pan jej życie? 

— Nie wiadomo... Jeśli nie będzie zakażenia, 
jeśli nie ma wewnętrznych obrażeń, może zostać 
przy życiu. Ale stan jest bardzo ciężki... 

— Bardzo, bardzo panu dziękuję, panie dokto- 
rze. — To moja córka. Nicszczęśliwie wypadła z 
pociągu, nie zważała na klamkę... 

- I nagle, jak gdyby chcąc dodać doktorowi bodź- 
ca do ratowania, dodał: 

— Jestem pułkownik Iwanow, szef ochrany 
warszawskiej! 

Doktór Szczęsny drgnął. Serce jego zamarło. 

Dalszy ciąg jutro 
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Demokracja czy dyktatura 


zagadnienie demokracji 


Jakżesz wiele oslatnimi cza- 
sy interesujemy się zagadnie- 
niem — co to jest demokracja? 
Bo, że istnieje zagadnienie de- 
mokracji i to zagadnienie teo- 
retycznie nierczwiązane, ło nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 
Wystarczy przeglądnąć naszą 
codzienną prasę, wystarczy wej- 
żeć w podstawy ideowe po- 
szczególnych, a zwalczających 
się zaciekle organizacji społe- 
społecznych, które pragną ucho- 
dzić za jedynych wyznawców 
idei demokratycznej, — wystar- 
czy porozmawiać przygodnie, 
aby się przykonać, że tak po- 
spolicie używane i może nawet 
nadużywane słowo „demokra- 
cja” nie jest bynajmniej okre- 
śleniem jasnym i pewnym w 
zakresie swej treści ideowej. 

Wszakżesz komuniści, przy- 
najmniej komuniści ideowi, wie- 
rzą w to święcie, że są najis- 
totniejszymi, najprewdziwszymi 
deimokratami, ale w imię tej sa- 
mej prawdy są zaciekle zwal- 
czani przez narodowych — de- 
mokratów. Którzy się zatym 
mylą i czy nie mylą się przy- 
padkiem jedni i drudzy? Czyż, 
jeśli pojęcie demokracji miało- 
by wyraźne formy rozpoznaw- 
czę, czyż jeśliby było skrysta- 
lizowane w świadomości ogółu 
naszego społeczeństwa, czy wte- 
dy moglibyśmy wogóle pomy- 
śleć o takim dziwolągu społe- 
cznym, że organizącje zwalcza- 
jące się na śmierć i życie, ro- 
bią to w myśl tych samych za- 
sad i haseł demokralycznych. 
Przecież cel wspólny, Wspólna 
idea powinnaby je zasadniczo 
łączyć. Różnice mogłyby istnieć, 
co najwyżej taktyczne, wyko- 
nawcze w zakresie programu 
działania, ale nigdy przeciw- 
sławne, jak to ma obecnie miej- 
sce w ramach naszego życia 
społecznego. 

Słuszną zatym i pożyteczną 
wielce rzeczą jest, że temu mę- 
tnemu pojęciu „demokracji” po- 
święca się dziś wiele czasu i 
wysiłku myślowego, gdyż tyl- 
ko należyte zrozumie przez sze- 


roki ogół naszego społeczeń-' 


istoty tego pojęcia, naj- 
radykalniej przekreślić może 
świadome, czy nie świadome 
siebie warcholstwo polityczne i 
kłótnie partyjne i przyczynić się 
pozytywnie do wprowadzenia 
w życie społeczne czynnika ła- 
du i porządku. 

Być może, że właśnić z roz- 
ważań tych wypłynie kiedyś 
jasny pogląd i pełne zrozumie- 
nie wielkiego słowa „demokra- 
cja”. Być może, że zrozumienie 
to, wytrąci nareszcie bratobój- 
czą broń z ręki zapaleńców 
ideowych, którzy w gruncie 
rzeczy pragną tego samego, a 
tylko się niestety nie rozumie- 
ją wzajemnie. Jeśli bowiem ide- 
owcy, którzy stanowią kościec 
każdej organizacji porozumią 
się z sobą, uzgodnią swe po- 
glądy w zakresie swych najis- 
tolniejszych, uczciwych i naj- 
bardziej ludzkich dążeń, to 
wszelkie kombinatorstwo i drań- 


stwa 


stwo polityczne odpadnie i zgi- 
nie samo przez się. Niezdolni 
natomiast do twórczego współ- 
życia społecznego, „wielcy po- 
litycy” od siania nienawiści 
klasowej i personalnej, a w 
gruncie rzeczy, robactwo i pa- 


sożyty na zdrowym ciele orga- 


Wtorek, dnia 6-go kwietnia 1937 r. 


nizmu narodowego, wszczepia- 
jący w dusze i serca rodaków 
jad rozkładu wewnętrznego i 
zgnilizny moralnej, na której 
żerują, zadławiają się błotem 
swych własnych wydzielin. 


Dalszy ciąg nastąpi 


Šwieęcone 


w Zw. Podof. Rez. 


Tradycyjne „Swięcone jajko” 
urządzone ubiegłej niedzieli w 
Zw. Podoficerów Rezerwy koło 
Piotrkowskie w gościnnym lo- 
kalu Polskiego Zw. Jedności 
Gospodarczej miało charakter 
sympatyczny i nastrojowy. 

W oznaczonym czasie zebra- 
ła się spora grupa członków Ko- 
ła z Rodzinami przy skromnie 
ale gustownie zastawionych sto- 
łach, oczekując przybycia za- 
proszonego specjalnie dla do- 
konania ceremonii poświęcenia 
Przewielebnego ks. dr. Adama 
Warczaka, który raczył z wła- 
ściwą mu punktualnością zasz- 
czycić swoją obecnością, tę re- 
ligijno-społeczną chwilę poświę- 
cenia i dzielenia się święconym. 

Po odprawieniu okolicznościo- 
wych modłów ks. profesor wy- 
powiedział kilka wzniosłych my- 
śli, tchnących szczerą miłością 
ojczyzny i przywiązaniem do 
katolickiej religii naszych ojców. 


Premiery w kinach 


„Dawid Copperfield” w „Cza- 
rach”. Wspaniałe o niesłycha- 
nym napięciu dramatycznym 
dzieło wielkiego pisarza angiel- 
skiego Karola Dickensa prze- 
niesione na ekran w wyprodu- 
kowanym w Ameryce filmie 
znanej wytwarni Paramount wy- 
świetla obecnienajelegantsze ki- 
no piotrkowskie „Czary”. 

Film ten stanowi naprawdę 
rewelację historyczną o skali 
jakiej nie widzieliśmy dawno 
na ekranie. Z dzieła tego bije 
olbrzymi fluid i wielki tragizm, 
który odtwarza, iż obraz ten 
posiada walory nieśmiertelnego 
utworu, które znakomicie uzu- 
pełnia wiekopomny utwór Dic- 
kensa. 

Gra poszczególnych bohate- 
rów, tak jak opisano w książ- 
ce, stoi na najwyższym pozio- 
mie artystycznym, a zdjęcia i 
reżyseria uwzględnia najnowo- 
cześniejsze zdobycze sztuki ki- 
nemątograficznej.Do głębi przej- 
mująca gra budzi niezatarte wra- 
żenie. Całość zachwyca i budzi 
wielkie artystyczne zadowole- 
nie. : 

Film ten niezapomni nikt kto 
go widział i stanowił on będzie 
najlepsze uzupełnienie przeczy- 
tanej powieści pod tym samym 
tytułem, która rozeszła się w 
całym świecie w milionowych 
nakładach egzemplarzy. 

Radzimy film „Dawid Cop- 
perfield” w „Czarach” zobaczyć 
wszystkim. 


Zła przemiana materii 


PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Chołekinaza” H., Niemo* 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 


Na zakończenie swego pięk- 
nego w formie i głębokiego w 
w treści przemówienia ks. dr. 
Warczak złożył serdeczne ży- 
czenia obecnym członkom Koła 
Zw. Podofic. Rezerwy. 

Skolei zabrał głos prezes ko- 
ła red. Kalwary dziękując księ- 
dzu Doktorowi za łaskawe za- 
szczycenie swoją obecnością tej 
żołnierskiej uroczystości i pod- 
kreślając, że jako byli obrońcy 
ojczyzny i wiary katolickiej stu- 
żymy niezłomnie jednej zasa- 
dzie, której hasłem było zawsze; 
„Bóg i Ojczyzna”. Następnie 
składano sobie wzamiennie 
szczere życzenia dzieląc się 
święconym jajkiem. 

W miłej i sympatycznej ko- 
leżeńskiej atmosferze spędzono 
kilka godzin, przy tym odśpie- 
wano szereg żołnierskich i le- 
gionowych pieśni oraz wzno- 
szono liczne okolicznościowe 
toasty. 

Uroczystość wypadła bardzo 
ładnie i pozostawiła na obec- 
nych jak najlepsze wrażenie. 

spóźniony 

Prima-aprilis 

„Głos” braci Pańskich rekla- 
mujących się za „jedyne” pis- 
mo piotrkowskie podał wczo: 
rajszej niedzieli „sensacyjną” 
wiadomość o przyjeździe do 
Piotrkowa pana ministra Sta- 
rzyńskiego organizatora grupy 
miejskich oddziałów O. Z. N. 
Wiadomość ta nie odpowiada- 
ła prawdzie bowiem ani termin 
zebrania, ani nazwisk organiza- 
torów O.Z.N. w Piotrkowie je- 
szcze nie ustalono. 


KS. „Strzelec” Piotrków przegrywa 
z Wimą Łódź 4:10 


W niedzielę, dnia 4 kwietnia 
r.b. odbył się w sali im. Kiliń- 
skiego towarzyski mecz bok- 
serski pomiędzy drużynami Wi- 
ma Łódź—a K.S, Strzelec (Piotr- 
ków), który zakończył się po- 
rażką miejscowych. 

Waga musza 

Kihn (Wima) — Królikiewicz 

(ZS) wygrał na punkt Kühn. 
Waga kogucia 

Olejnik (Wima) — Larecki 

(ZS) wygrał na punkty Olejnik. 
Waga piórkowa 

Pluta (Wima) — Ruszkowski 
(ZS) po nieciekawej walce wy- 
grał przez KO Pluta. 

Waga lekka 

Lewandowski (ZS) — Szef- 
fer (Wima) po pięknej walce 
wygrał na punkty Lewandow- 
ski (ZS). 

Waga półśrednia 

Amroziński (Wima) — Ro- 
gulko (Z$) wygrał przez KO 
Amroziński. 

Waga średnia 

Król (ZS) — Samuski (Wima) 
po ciekawej walce sędzia ogło- 
sił remis. 

Waga półciężka 

Tokarski (ZS) — Kostrzewa 
(Wima) po pięknej walce sę- 
dzia ogłosił remis. Wynik 10—4 
dla Wimy (Łódź). Sędziował 
w ringu b. dobrze sędzia ŁO 
ZB. Punktowali: prof. Woło- 
szański i przod. Branicki. 

St. Dr. 


Zatrudnienie 


absolw. Szkoły Handlowej 
Ważne dla kupców 

Na podstawie rozporządzenia 
Mia. Skarbu z dnia 11 grudnia 
1936 roku § 70 o wykonaniu 
ustawy z dn. 15 lipca 1925 to- 
ku o państwowym podatku prze- 
mysłowym, do praktykantów 
handlowych zaliczano absolwen- 
łów szkół handl. wszelkich ty- 
pów i stopni, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach do lat dwuch 
od daty ukończenia szkoły bez 
względu na rodzaj i wysokość 
pobieranego wynagrodzenia, 0- 
raz rodzaj pełnionej funkcji. 

Z powyższego wynika, że 
przedsiębiorstwa handlowe Ill 
względnie IV kat. świadectw 
przemysłowych, zatrudniając 
wspomnianych absolwentów, nie 
będą obowiązane do wykupy- 
wania świadectw kategorii od- 
powiednio wyższej. Warto wo- 
bec tego zaznaczyć, że dyrekcje 
szkół tych winny wykorzystać 
powyższy przepis w jaknaj- 
szybszym zakresie na rzecz 
zwiększenia zatrudnienia swych 
absolwentów w sklepach przez 
uświadamianie i zachętę miej- 
scowych organizacyj kupieckich 
i rad kupców przy szkołach o- 
raz odpowiednie poinformowa- 
nie kół absolwentów. 


WiecwBeźchatowie 


W dniu 4 b.m. w sali Straży 
Pożarnej w Bełchatowie odbył 
się wiec robotników Zaw. 
Zw. Przem. Włókienniczego w 
Bełchatowie przy udziale około 
1000 osób, Na wiecu omawia- 
no sprawy organizacyjne. 

Przebieg spokojny. 


Sportw Piotrkowie 


Concordia — Strzelec 6:2 


Rozegrany na boisku Strzel- 
ca w Wolborzu mecz o mistrzo- 
stwo klasy B wygrała łatwo 
Concordia, która zareprezento- 
wała na otwarcie sezonu swą 
dawną dobrą formę. 


Temaszowianka—Ruch 3:2 


Wygrała spotkanie drużyna 
miejscowych, która grała jak 
zwykle miękko ale ładnie, 


Skra — Zryw 


W rozgrywkach o mistrzo- 
stwo klasy C robotniczy klub 
Skra pokonał nieznacznie swe- 
go rywala „Zryw”, który za- 
grał dość ciekawie i ambitnie. 
Wynik remisowy byłby tam 
właściwym odpowiednikiem sił. 


Zatrzymanie 


torebkarzy 

W dniu 2 bm. miejscowy Ko- 
misarjat PP. zatrzymał: Nowa- 
ka Wiesława, lat 12 i ZŻygmun- 
ta Kowalskiego lat 13 zam. w 
Piotrkowie, podejrzanych o do- 
konanie kradzieży torebki dam- 
skiej, przez wyrwanie z rąk 
poszkodowanej Marcinkowskiej 
Anny w dniu 1 bm. 


Uszkodzenie ciała 


W dniu 29 marca r.b. we wsi 
Gorzkowiczki, gm. Gorzkowice 
na zabawie tanecznej został po- 
kłuty bagnetem Szulc Stanisław, 
lat 33, mieszkaniec tejże wsi. 


Pożar w Piotrkowie 


W dniu 3 bm. o godz. 20.20 
w Piotrkowie przy ul, Piłsud- 
skiego 136, na szkodę Zabor- 
skiego Antoniego spalił się dom 
mieszkalny. Straty wynoszą O- 
koło 1000 zł. Wypadku z ludź- 
mi nie było. Przyczyna pożaru 
narazie nie ustalona. 


Kupujcie wyroby krajowe 


Na fali radiowej 


Laureat konkursu chopinow- 
skiego Witold Małcużyński — 
gra przed mikrofonem 


Tegoroczny trzeci Międzyna- 
rodowy Konkurs imienia Fry- 
deryka Chopina odbywał się 
w warunkach szczególnie cięż- 
kich, Do rozgrywki stanęło o- 


koło 100 kandydatów z 22 
państw europejskich, w tym 


wiele wybitnych talentów. Mi- 
mo tej niezwyle silnej . konku- 
rencji zdobyli artyści polscy 
miejsce zaszczytne, na czoło zaś 
wybił się młody — dwudziesto 
dwuletni pianista polski — Wi- 
told Małcużyński... Otrzymał on 
trzecią nagrodę. Warto przy- 
pomnieć, że Małcużyński wy- 
szedł z polskiego konkursu eli- 
minacyjnego, który odbył się 
przed pięcioma miesiącami i któ- 
rego celem było przygotowanie 
uczestników do Konkursu Mię- 
narodowego. 

Wyeliminowana w tym przy- 
gotowawczym Konkursie ekipa 
polska osiągnęła ładny sukces 
na tymże Konkursie. Mię- 
dzynarodowym. Wszystkich ar- 
tystów tych poznali radiosłu- 
chacze już poprzednio. przez 
mikrofon radiowy. Polskie Ra- 
djo organizując koncerty mikro- 
fonowe wyróżnionych w pierw- 
szej eliminacji — zaznaczyło 
swój czynny udział już w kon- 
kursie przygotowawczym. 

Małcużyński otrzymał niedaw- 
no piąte miejsce w pianistycz- 
nym konkursie Wiednia. Nie- 
pospolicie utalentowanego tego 
artystę usłyszą radiosłuchacze 
w środę, dnia 7-go kwietnia, o 
godz. 21.00, jako wykonawcę 
dzieł Chopina; Nokturnu c-moll 
op. 48, Mazurka Des-Dur i So- 
naty b-moll (z marszem pogrze- 
bowym). 


KOWALSKINA 
suja się prey upwrownoweł | RS 


fa À 
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Koncert muzyki kameralnej 
w radio 

Dla melomanów i zwolenni- 
ków muzyki kameralnej przy- 
gotowuje Polskie Radjo na dzień 
7 kwietnia dwie audycje. Pierw- 
sza z nich o godz. 19.20 przy- 
niesje sonatę Brahmsa f-moll na 
altówkę i fortepian, w wykona- 
niu słynnego altowiolisty L. Ter- 
tisa i C. Cohena. Bedzie to a- 
udycja z płyt. Druga—obejmie 
program Nonett Spohra. Utwór 
ten, który nadany zostanie o 
godz. 21.30, przeznaczony jest 
na 9 instrumentów i należy do 
do licznych, słusznie zaniedby- 
wanych dzieł Spohra, kompo- 
zytora w. XIX. Jego utwory, a 
zwłaszcza muzyka kameralna i 
symfonie zasługują w zupełno- 
ści po dziś dzień na utrzyma= 
nie ich w repertuarze koncer- 
towym. 


Słachamy Chór Juranda 


przez radio 


Doskonałi polscy rewellersi 
ulubiony przez publiczność 
chór Juranda śpiewać będzie w 
Polskim Radio dn. 6 kwietnia 
o godz.21.30. W wykonaniu te- 
go chóru usłyszy publiczność 
radiowa nastrojowe piosenki, 
bostony, tanga i najmilsze me- 
lodie operetkowe. 


W dniu 4 b. m. w ogrodzie 
Bernardyńskim w Piotrkowie 
Kajduś Wacław, lat 24, zam. 
przy ul. Oddzielnej 24, usiłował 
dokonać czynu nierządnego na 
Jakubowicz Marii, lat 17, zam. 
przy pl. Czarnieckiego 8. 

Zwyrodnialca przytrzymano. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Ża Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatala strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarakich, Piotrków Sienkiewicza 14, 
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